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CZYM JEST RELIGIA?
KS. MARIAN RTTSEUKI

Określenie pojęcia religii od dawna nastręczało ■■idziom sporo trudności. Wie ■ 
le podejmowano trudu w tym względzie. Znawcy przedmiotu, np. R. Pa li, na
liczali ponad 150 prób określenia, czym jest religia. Na przykład dla K. Marksa 
„religia jest opium dla ludu”; A. Comte twierdził, że jest ona kultem ludzko
ści; L. Feuerbach — że je t wytworem ludzkiego pędu do szczęścia; Z. Freud 
— że j-‘st swoistym rodzajem kompleksu seksualnego. Dawni j niekiedy uczo
no, żc jest to nauka o dogu.

Wszystkie wyżej >>rzy toczone opinie 
są jednostronne i niepełne, gdyż nie 
wyrażają istoty religii. Dlaczego?
WARLNEK PODSTAWOWY

Aby właściwie okreś.lć, czym jest 
religia, musi być speniony jeden poo 
stawowy warunek: przyjęcie istnienia 
dwojakiej rzeczywistości!

We wszystkich systemach filozofi
cznych i światopoglądowych, w któ
rych zakłada się istnienie wyłącznie 
jednej tyiko rzeczywirtości — a więc 
np. w materializmie — religia jest ja
kimś monologiem człowieka, mówie
niem do siebie samego i do swoich 
wytworów myśli, wyobraźni, fikcyjnie 
stworzonych przez siebie postaci, któ
re nie istnieją. Wynika to przede 
wszystkim z założeń filozoficznych, 
które nie pozwalają na inne spojrze
nie na rzeczywistość. a więc i na re- 
ligię. Dlatego oceniając takie czy in
ne określenia religii, należy zawsze 
brać pod uwagę z jakiego systemu 
myśli się ono wywodzi. Jeśli z syste
mu. który zakłada tylko jeden rodzaj 
rzecz: wirtości, to będzie ono zawsze 
niepełne i właściwie — przekreślające 
ją. W takim wypadku na nic się zda
dzą zapewnienia, że są to ujęcia nau
kowe, obiektywne, gdyż faktycznie 
będą zawsze rezultatem przyjmowa
nych załozeń, w świetle których reii- 
gia będzie tworem ludzkim, stwarza-
r-'maaMBsaHancnBaaM*

jącym człowiekowi . nadprzyrodzone l 
pozaziemskie” iluzje.

Rel<gia może istnieć i być właści
wie pojęta tylko i wyłącznie kiedy się 
przyjmuje — oczywiście w sposób u- 
zasadniony — istnienie rzeczy wistości 
naturalnej (świata nieożywioneeo, oży
wionego i człowieka) oraz nadnatu
ralnej, niematerialnej, jakościowo 
przewyższającej rzeczywistość świata 
naturalnego. Tylko wtedy — gdy się 
przyjmuje dwojakiego rodzaju rzeczy
wistość — możuny mówić o religii ja
ko fakcie możliwym 1 realnym, oczy
wiście pod warunkiem, że człowiek 
nap:awdç nawisie kontakt z rzeczy
wistością Boi ką. Wtedy też możliwe 
jest właściwe określenie religii. W 
każdym innym przypadku będziemy 
mieli do czy nienla, co najwyżej, z 
namiastkami pojęcia religii i jej nie
pełnym, a więc i niezupełnie praw
dziwym określeniem.
RELIGIA ZWIĄZKIEM CZŁOWIEKA 
Z ROGIEM

Każda rel’gia to spotkanie i dialog. 
Spotkanie człowieka (tylko on może 
być partnerem tego spotkania) z Bo
giem. O religii w ścisłym tei o stówa 
znaczeniu możemy mówić wtedy, i 
tylko wtedy gdy ów związek rzeczy
wiście zachodzi; gdy go brak — nie 
ma religii. Relacja ta zakłada, że 
człowiek jest świadomy swego istnie

nia i siebie samego oraz Boga, w któ
rego istnienie wierzy i który jest o- 
stateczną racją i podstawą owego 
związku — człowieka z Nim.

Partnerem spotkania i dialogu z 
Bogiem — o jakim mówimy — może 
być tylko człowiek jako istota rozu
mna i wolna. Gdyby człowiek nie był 
istotą rozumną 1 świadomą siebie sa
mej, wówczas nie byłoby możliwe 
świadome nawiązanie kontaktu z Isto
tą Najwyższą, a wcześniej — rozpoz
nanie jej istnienia na drodze rozumo
wej czy innej (np. z objawienia Bo
żego).

Człowiek jako partner spotkania z 
Bogiem musi również istnieć jako 
osoba wolna. Nawiązanie kontaktu z 
Bocæm me może być wymuszone, 
gdyż wsz< Iki czyn wymuszony nie jest 
czynem osobowym i ludzkim, a za
tem — nie może być także podstawą 
decyzji łączności z Bogiem. Ale nie 
można tez stawiać człowiekowi prze
szkód w postaci szantażu, g-6źb, ter
roru fizycznego i psychicznego, dy
skryminacji społecznej, zawodowej czy 
ekonomicznej w drodze ku Bogu czy 
w utrzymywaniu z Nim kontaktu.

Woma wola człowieka, pod wpij 
wem przekonania o niedoskonałości 
ludzkiej i możliwości jej dopełnienia 
przez rzeczywistość Boską — podej
muje decyzję nawiązania kontaktu z 
Bogiem. Jest to ze strony człowieka 
akt zawierzenia, całkowitego zdania 
się na rzeczywistość Boską, tym bar
dziej, że człowiek jest przeświadczony 
o tym, iż zostaje werwany poprzez

(CIĄG DALSZY NA STR, 3)
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"takt-i WYSOKA KULTURA”
FRANCISZEK SZPOR

Komunikat z 214 Konferencji Ple
narnej Episkopatu Polski został od
czytany z ambon w niedzielę 6 lipca. 
Biskupi omawiali między innymi kwe 
siię wprowadzenia w przyszłym roku 
nowego, obowiązkowego przedmiotu 
nauczania w szkołach średnich pod 
nazwa „religioznawstwo”. W prasie 
katolickiej publikującej komunikat o- 
statnie zdanie, któremu pozwolono uj
rzeć światło dzienne, z fragmentu na 
ten temat brzmi: „Dotychczasowe do
świadczenia w dziedzinie publikacji 
o religioznawstwie w prasie, w audy
cjach radiowych i telewizyjnych bu
dzą poważny niepokój”.

Prasa, radio i telewizja sporo pisa
ły i mówiły o tiowym przedmiocie na
uczania w szkołach średnich. „Wyzie
ra * 1 z tych publikacji troska, a nawet 
pewna obawa o to w jaki sposób bę
dzie przebiegać wdrażanie owego 
przedmiotu w technikach i liceach; o 
to, w jaki sposób dołu ze przygotować 
nauczycieli religioznawstwa; o podrę
czniki i literaturę pomocniczą, wresz
cie — o przyjęcie samego przedmio
tu przez jego adresatów. Są to troski 
i obawy zupełnie uzasadnione.

ta’; — to po co mącić czytelnikom w 
głowach i — przyjmując za podstawę 
dzi już dosyć powszechnie uznane ja
ko prymitywne twierdzenie o rzeko
mej sprzeczności religii i nauki — 
wypowiadać sąd o niechęci akcepto
wania przez wierzących treści 1 usta
leń naukowych.

I wreszcie trzecia obawa wyrażona 
przez E. Wanacką: Dina sprawa to do
bór kandydatów na te studia (chodzi 
o studia rcligioznawczo-etyczne przy
gotowujące nauczycieli religioznaw
stwa — przyp. F.S.). Jeśli wuznaczy 
się ten przedmiot np. nauczycielom 
nie zawsze wyznającym świecki świa 
topogląd, to istnieje obawa, że w szko
le powstanie namiastka przykościel
nych punktów katechetycznych. (Po
mińmy osobliwie użyte „nie ząwsze”, 
podobnie jak wcześniej cytowane 
„częstokroć” — to przykłady ulubio
nych kwantyfiitatorów przez publicy
stów skądinąd hołdujących naukowo
ści, obiektywizmowi i dookreśleniu 
rzeczywistośi lą). Powiedziane jasno: 
nauczyciele wyznający światopogląd 
nicmaterialistyczny mogą zrobić z re
ligioznawstwa katechezę. I żadnych o- 
baw o to, co mogą z religioznawstwa 
uczynić nauczyciele — materialiści? 
Takt i wysoka kultura — pi zypomi- 
nam troskę nr 1 — mają być jedyną 
i wystarczającą gwarancją, by nie 
przemienić kursu religioznawstwa w 
kurs np. ateizacji? W końcu o co cho
dzi: czy o przekazanie młodzieży wie
dzy o religiach, wiedzy gromadzonej 
— jak to przyznaje sama autorka — 
w sposób obiektywny, naukowy także 
na uniwersytecie katolickim? Czy też 
o coś zupełnie innego, mającego z 
wiedzą l nauką niewiele wspólnego? 
Bo biskupi polscy nie są przeciwni 
poszerzaniu wiedzy o religiach. cu wy
raźnie stwierdzili w komunikacie ze 
swej ostatn ěj tcoiuerencji.

Ale troski troskom, a niepokoje nie
pokojom nierówne. Zainteresował 
mnie bardzo charakterystyczny kata
log trosk i niepokojów związanych z 
nowym przedmiotem, jaki sporządziła 
Ewa Wanacka w artykule ..W szko • 
łach o religii”, zamieszczonym 8 lipca 
w katowickiej „Trybunie Robotniczej”. 
Troska nr 1 — wyrażona przez au
torkę — ma charakter uniwersalny, 
rzec by można — jest to troska współ 
na; o to by nauczyciele religioznaw
stwa posiadali głęboką wiedzę, a je
dnocześnie by odznaczali się wysokim 
taktem i kulturą. Myślę, że te dwie 
cechy powinny dotyczyć każdego na
uczyciela. aie zgadzam się, że nauczy
ciel religioznawstwa powink a być

pod tym względem absolutnie bez za
rzutu. Zapamiętajmy tę pici wszą tro
skę, poniewu j* do mej wr*ę£.

Druga — to juz wręcz obawa — 
Wyrażona zo a la w związku z opora
mi psychicznymi, jakie mozc wywoły
wać nowy przedmiot. Uzasadmeii.e ^u- 
toiki: Religia jest bowiem często
kroć traktowana jako „sacrum”, w 
związku z czym istnieje niechęć do 
przyjmowania treści badających zja
wiska religijne w sposób naukowy. 
Tak, religia ďa wierzącego (mówiąc 
inaczej — dla człowieka, którego świa
topogląd opiera się na przekonaniu o 
istnieniu dwojakiej rzeczywistości) 
jest zawsze sacrum lub sanctum — 
jeśli spojrzeć na nią przez pryzmat 
teo’ngii. Polskie realia pozwalają do
syć łatwo odpowiedzieć, dla jak wie
lu ludzi religia jest sacrum. Myślę 
więc, że opory psychiczne wystąpią 
znacznie częściej niż tylko często
kroć. Ale — czy będą to opory wy
nikające z „niechęci do przyjmowania 
treści badających zjawiska religijne w 
sposób naukowy? A może będą to tyl
ko opory wynikające z niechęci do 
przyjmowania ustaleń dotyczących re
ligii dokonanych z pozycji wątpliwie 
naukowych lub jednostronnie nauko
wych? Przecież, w innym miejscu au
torka pisze: Trzeba tu zauważyć, że 
na gruncie faktów naukowych istnie
je współpraca, np. marksiści bardzo 
szeroko wykorzystują materiały z za
kresu socjologii religii np. na Katolic
kim Uniwersytecie Lubelskim, bowiem 
w KUL io sposób obiektywni bada 
się zjawiska religijności, co umożliwia 
dialog pomiędzy religioznawcami o 
różnych orientacjach światopoglądo
wych. Wynika z tego cytatu, że au
torka przynajmniej godzi się, dopusz
cza do świadomości, iż w katolickiej 
uczelni uprawia się naukę, oraz — że 
religię bada się .ant naukowo. Skoro 

• Na wiadomość o powodzi, która 
dotknęła północno-zachodnią Kolumbię, 
powodując liczne ofiary w ludziach, se
kretarz stanu kard. Agostino Casarolí 
przesłał w Imieniu Ojca Świętego tele
gram kondolencyjny na ręce nuncjusza 
apostolskiego w Kolumbii • Po 10 mie
siącach od złożenia dymisji nrzez kard. 
Franza Koemga Ojciec Święty miano
wał nowym arcybiskupem Wiednia 67- 
letniego o. Hermanna Groer’a, bene
dyktyna z opactwa Göttweig. 14 u.ześ- 
nia^abp Groer obejmie rządy w archi
diecezji wiedeńskiej • W związku ze 
skazaniem na karę śmierci 12 osób w 
Gwinei-Bissau, za zorganizowanie w li
stopadzie ub. roku zamachu stanu, Jan 
Pawet II zwrócił się do władz państwo
wych z prośbą o ułaskawienie skazań
ców. Prawo łaski zastosowano wobec 
6 osób • Po raz pierwszy do Między
narodowej Komisji Teologicznej działa
jącej przy Stolicy Apostolskiej zostali 
powołani dwaj świeccy teologowie: 
Brytyjczyk John Finnis oraz Amt ryka- 
nin Willicm May. W skład Komisji u- 
tworzonej w 1969 roku przez Papieża 
Pawia VI wchodź' 36 teologów z ca
łego świata • Międzynarodowa Komi
sja Teologiczna przj gotowała opraco
wanie nt. samoświadomości Jezusa. O- 
ficjalny tekst łac.ński oraz przekład 
włoski ukażą się z końcem b. miesiąca. 
Redakcja pracy trwała trzy lata • W 
niedzielę 27 lipca we wszystkich kościo
łach naszego kraju zostanie odczytany 
list pasterski Episkopatu Polski wzy
wający do wzmożenia odpowiedzialno
ści za trzeź wośt narodu oraz powstrzy
mania się w sierpniu od napojów al
koholowych • 20 lipca w Lubomi i Ślą
skiej (diecezja katowicka) odbyły się 
uroczystości z okazji stulecia istnienia 
miejscowego kościoła pw. św. Marii 
Magdaleny. Uroczystościom przewodni
czył sufragan katowicki, bp Janusz 
Zimniak • Watykański dziennik „L’Os- 
servatore Romano” obchodził 125-lecie 
istnienia. W specjalnym, jubileuszowym 
numerze „L'Osservatore” zamieszczono 
m.in. faksvnrile tytułowych stron dzien
nika wydanego z okazji ważnych Wy- 
dar zeń kościelnych, takich jak wybór 
papieży, otwarcie pierwszego i drugie
go Soboru Watykańskiego • Matka Te
resa z Kalkuty dokonała otwarcia no
wego domu swego zgromadzenia w A- 
tonach. Grecja jest 76 krajem, w któ
rym pracują Misjonarki Miłości • Ko
ścioły chrześcijańskie w Szwajcarii 
wydały wspólne oświadczenie przeciw
ko podejmowaniu pracy zarobkowej w 
niedzielę. W dokumencie stwierdza się, 
że naruszanie sakralnego charakteru 
dnia Pańskiego świadczy o materiali- 
stycznej postawie społeczeństwa • 64- 
letni portugalski uczony, prof. Angelo 
Almcida R.beiro, został mianowany re
ferentem utworzonego w marcu b. roku 
specjalnego urzędu Komisji Praw Czło
wieka ONZ d/s nietolera icji religij
nej • Bilans trwającej od sied
miu lat wojny między wojskami rzą
dowymi a partyzan! ami w Nikaragui 
wynosi' 14 tys. zabitych, 10 tys. ran
nych. Straty materialne oblicza się na 
ok. 244 min dolarów • Na Filipinach 
zwolnionych zostało bez żadnego okup« 
10 sióstr karmelitanek przetrzymywa
nych oa 11 lipca przez porywaczy • 
Po 99 latach zostało zamknięte prowa
dzone przez jezuitów kolegium Ha 
chłopców w Klagenfurt (Austria). Je
zuici zmuszeni byli opuścić tę placówkę 
ze względu na stały spadek powuiań 
• 65 rok życia ukończył Miche! Quoist, 
francuski ksiądz i pisarz, znany w na
szym kraju z takich książek, jak: „Nie
zwykły dialog” (Warszawa 1966), „Spot
kanie ze Słowem Pana1’ (Warszawa 
1984), „Między człowiekiem a Bogiem” 
(Wrocław 1985). Z początkiem przyszłe
go roku ukaże się jego nowa książka 
poświęcona problemowi miłości -w ro
dzinie pt. „Parle — moi d’amour” • 
W Chrześcijańskim Muzeum w Eszter- 
gom otwarto wystawę współczesnych 
ilustracji biblijnych. Prczc litowane są 
pastelowe rysunki węgierskiej malarki 
Piroszki Szanto z motywami ze Starego 
i Nowego Testamentu • W latach 1981 
—1985 przybyło do Brazylii 1157 misjo
narzy, w tym 367 księży, 570 zakonnic, 
129 braci zakonnych i 91 osób świec
kich. Prawie połowę z nich stanowili 
misjonarze włoscy, reprezentowane by
ły także takie kraje, jak. Tajwan, Ko
rea, Japonia i Malta • Władze Parag
waju wydaliły z kraju hiszpańskiego 
franciszkanina o. Javiera Arancona, 
dyrektora katolickiej rozgłośni „Chari
tas”. Wcześniej już grożono mu wyda
leniem za rzekomo, opozycyjną wobec 
rządu gen. Stro' ssnera działalność Ra
dia „Chaiitas” •
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XVD Niedziela Zwykła
MODLITWA KOŚCIOŁA
Bo* , obrońco ufających Tobie, 
bez którego nic nie jest mocne

ani święte, 
okaż nam swoje wielkie miłosierdzie, 
i spraw, abyśmy pod Twymi rządami 
i Twoim przewodni« * wem 
dobrze używając rzeczy przemijających 
nieustannie ubiegali się o dobra

wieczne.

CZYTANIE I Z KSIĘGI RODZAJU
Bog rzeki do Abrahama: „Skarga na 

Sodomę i Gomorę głośno się rozlega, 
bo występki icb nneszk incow są bardzo 
«-ięćkie. Chcę więc iść i zobaczyć, czy 
postępu, ł tak, jak głosi oskarżenie, 
które do Mnie doszło, czy też nie; do
wiem Się”.

Wtedy to dwaj mę.owie odeszli w 
stronę Sodomy, a Abraham stal dalej 
przed Panem. Zbliżywszy się do Niego, 
Abraham rzeki: „Czy zamierzasz wy
gubić spraw iedliw ycii wespół z bez
bożnymi? Może w tym mieście jest 
pięćdziesięciu sprawiedliwych: czy tak
że zniszczysz to miasto i nie przeba
czysz mu dla owych pięćdziesięciu 
sprawiedliwych, którzy w nim miesz
kają? O, nie dopuść do tego, aby zgi
nęli sprawiedliwi z bezbożnymi, aby 
stało się sprawiedliwemu to samo, co 
bezbożnemu. O, nic dopuść do tego. 
Czyż Ten, który jest sędzią nad całą 
ziemią, mógłby postąpić niesprawiedli
wie?".

Pan odpowiedział: „Jeżeli znajdo w 
Sodomie pięćdziesięciu sprawiedliwych, 
przebaczę całemu miastu dla nich'*.

Rzeki znowu Ahraham: „Po/wol, o 
Panic, że jeszcze ośmielę się mówić do 
Ciebie, choć jestem pyłem i prochem. 
Gdyby wśród tych pięćdziesięciu spra

wiedliwych zabrakło pięciu, czy dla 
braku tych pięciu zniszczysz cale mia
sto?”.

Pan rzeki: „Nie zniszczę, jeśli znaj
dę tam czterdziestu pięciu”.

Abraham znów odezwał się tymi sło
wami: „A może znalazłoby się tam 
czterdziestu?”. Pan rzeki: „Nie doko
nam zniszczenia przez wzgląd na tych 
czterdziestu”.
. Wtedy Abraham powiedział: „Niech 
się nie gniewa Pan, jeśli rzeknę może 
znalazłoby się tam trzydziestu!”.

A na to Pan: „Nie dokonam znisz
czenia, jeśli znajdę tam trzydziestu”.

Rzckł Abraham: „Pozwól, o Panie, 
ze ośmielę się zapylać: gdyby znalaz
ło się tam dwudziestu?”

Pan odpowiedział: „Nic zniszczę 
przez wzgląd na tych dwudziestu”.

Na to Abraham: „O, racz się nic 
gniewać, Panic, Jeśli raz jeszcze zapy
tam: gdyby znalazło się tam dziesię
ciu?”. Odpowiedział Pan: „Nic zniszczę 
przez wzgląd na tych dziesięciu”.

(Rdz 18, 20—32)

PSALM RESPONSORYJNY
Refren: Pan mnie wysłuchał, kiedy Go 

wzywałem. 
Będę Cię sławił. Panie, z całego serca, 
bo usłyszałeś słowa ust moich.
Będę śpiewał Ci psalm wol>ec aniołów, 
pokłon Ci oddam w Twoim świętym 

przybytku. 
Refren.
I będę sławił Twe imię 
za łaskę Twoją i wierno . . 
Wysłuchałeś mnie, kiedy Cię 

wz’ Jem, 
nomnozMeś moc moj« j du<y 
Ref ren.

Pan, który jest wysoko, patrzy 
łaskawie na pokornego, 

pys-alka zaś dostrzega z daleka.
Gdy chodzę wśród utrapienia, Ty 

podtrzymujesz me życie, 
wyciągasz swoją rękę przeciwko 

'gniewowi mych wrogow.
Refren.
Wybawiła mnie Twoja prawica. 
Pan za mnie wszystkiego dokona. 
Panie, Twa laska trwa na wieki, 
nie porzucaj dzieła rąk Twoich. 
Refren.
(Ps 133 (137), 1—2a, 2bc—3. 6—7ab.

7c—8 (R.: por. 3a)

CZYTANIE II Z IIS II SW. PAWIA 
APOSTOLA DO KOI OsAN
Bracia:

Z Chrystusem pogrzebani jesteście w 
chrzcie, z Nim też razem został ím-íc 
wskrzeszeni przez wiarę w moc Boga, 
który Go wskrzesił.

1 was umarłych na skutek występ
ków i „nicobrzezania” waszego ciała 
razem z Chrystusem Bóg przewrócił do 
życia. Darował nam wszystkie występ
ki, skrcslil zapis dłużny obciążający 
nas nakazami, usunął go t drogi, przy
gwoździwszy do krzyża.

(Kol 2, 12—14)

SPIFW PRZFD EWANGELIĄ 
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
Otrzj inaliscic Ducha przy brania za

synów, 
w którym wołamy: Abba, OJ« o”. 
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

(Rz «. 15)

1WANGFI IY
WEDŁUG ŚWIĘTEGO ŁUKASZA

Gdy Jezus przebywał w jakimś 
miejscu na modlitwie i skończy! ją. 

rzeki jeden z uczniów do Niego: „Pa
nie. naucz nas się modlić, jak i łan 
nauczy! swoich uczniów”.
A On rzeki do nich: „Kiedy się 

modlicie, mówcie: 
Ojcze, niech się święci Twoje imię; 
niech przyjdzie Twoje królestwo. 
Naszego chleba powszedniego dawaj 

nam na każd* dzień, 
1 przebacz nam nasze grzechy, bo i my 
przebaczymy każdemu, kto nam zawini; 
i nie dopuść, bysmy ulegli pokusie”.

Dalej mówił do nich: „Ktoś a was. 
mając przyjaciela, pójdzie do niego • 
polnoey i powie mu: „Przyjacielu, 
użycz mi trzech chlebów, bo mój przy
jaciel przybył do mnie ■ drogi, a nie 
mam co mu podać”. Lecz tamten od
powie z wewnątrz: „Nie naprzykrzaj 
mi się! Drzwi są już zamknięte i moje 
dzieci leżą ze mną w lożku. Nie mogę 
w stać i dać tobie”. Mówię wam: Cho
ciażby nie wstał i nie dal ■ tego po
wodu, że jest jego przyjacielem, to z 
powodu Jego natręctwa wstanie i da 
mu, ile potrzebuje.

I Ja wam powiadam: Proście, a bę
dzie wam dane; szukajcie, a «najdzie
cie; kołaczcic, u otworzą wam. Każdy 
bowiem, kto prosi, otrzymuje; kto szu
ka, znajduje; a kołaczącemu otworzą. 
Jeżeli którego z was ojców syn popro
si o chleb, czy poda niu kamień? Łub 
też gdy prosi o jajko, czy poda mu 
skorpiona? Jeśli więc wy, choć źli je
steście. umiecie dawać dobre dary 
swoim dzieciom, o ileż bardziej Ojciec 
■i nieba da Ducha Świętego tym, którzy
Go proszą”.

(Łk 11, 1—13)

MODLIĆ SIĘ W DUCHU „OJCZE NASZ”
W znanej bajce o r-baku i złotej 

rybce główny bohater staje przed 
wielką szansą i jcdnoc nic przed 
trudnym zadaniem. M<ke wyrazić ży
czenie, które z całą pewnością będzi* 
spełnione, ale jednocz*. nie wiadomo, 
żc będzie to życzenie ostatni . -o po
tem już o nic więcej prosić me bru<.*e 
można. I tu zaczyna się problem: o 
co więc należy popro: aby zy k był 
możliwie maksymalny?

Tyle bajka. A teraz pn fjdzmy do 
Ewangelii. Nie wiemy, co i jak kal
kulował „jeden z uczniów”, dy po
prosił: „Panie, naucz nas -iç mod.ii . 
Wydaje się jednak, że była to jedna 
z bardziej sensownych próśb. Nawet, 
gdyby to miała być prośba ostatnia 
jej spełnienie gwarantować by inuua- 
lo otwarcie dalszych szans.

Umieć się modlić, to utorow.u so
bie drogę do trwałej 1 znaczącej olie- 
cnosci Boga w każdej chwili i w< 
wszystkich sytuacjach życiow; eh. Al< 
umieć się modlić — to także pamię
tać, że moje osobiste spiawy w< 
nie muszą być najważniejsze, a m->- 
je konkretne oczekiwania v ale 
nie muszą zostać spełnione choć 

wszystkie moje modlitw’ są za w :c 
przez Bo a wysłuchane. W tvm sen
sie popularne „Ojcze n jt t i pię
kną modlitwą, i szkołą n dlttwy za- 
raz.'m. Jest to m» dlitwa ze w 'eh 
m ar uniwersalna. Nie dlatego će za
wiera w sobie wsz; tki- pod awowe 
pragnienia ludzkich sere a1. dlate’o, 
ae jej duch powinien przenikać ka. Ją 
modlitwę. Zawsze powinniśmy się mo- 
d’ić w duchu „Ojcze na z”

Warto więc zastanowi .• się, co to 
znaczy modlić się w duchu tej mo
dlitwy. Już pierwsze słowo jest tu 
bardzo ważne i w jakiejś mi< rze de
cydujące: „Ojcze” To wyznacza pła
szczyznę modlitewne- o spotkania Mo
dlitwa nie jest pertraktacją z jakąś 
nadprzyrodzoną instytucją która jest 
wiauna załatwić mi tę czy inną spra
wę. Modlitwa jest dialogiem dziecka 
z Ojcem, który jest z góry nastawio
ny do mnie bardzo przychylnie I le
piej niż ja sam zna moje potrzeby. 
Ale te moje potrzeby mogą czasem 
kolidować z potrzebami moich braci, 
a mój Ojciec jest także ich Ojcem. 
Dlatego mamy się mod.Ić: „Ojcze 
nasz”.

Jest rzeczą oczywistą, że pierw: ą 
troską wspólnoty braterskiej, rodzin
nej, powinna być chwała Ojca. „Oj
cze, niech się więci Twoje imię: niech 
przyjdzie Twoje kró!eslwo!”. Aby 
dobrze m'dlić, trzeba umieć stawji 
w bliskości i obecności Boga, a jed
nocześnie zejść w Jego cień. Nie mo
je imię, moja sława, moje samopoczu
cie, moje plany i ob iczenia, lecz sam 
Bóg i Jego plany, Je”o imię i Jc«lb 
Królestwo. Przede wszystkim zaś Je
go wola Modlić się w duchu „Ojcze 
nasz” — to moďic się o to, czego dla 
nas pragnie Bóg.

Dopiero potem ma prawo pojawić 
się w naszej modlitwie również pro
blem „naszego chleba powszedniego” 
I w.-.ystkie inne, z pozoru może dro
bne, ale szczerze nasze problemy. 
Wśród nich jawi się bardzo uważny I 
wciąż aktualny nrob’cm odpuszczenia 
naszych win. W modlitwie „Ojcze 
nasz” prośba o odpuszczenie grzechów 
została sformułowana tak, że stanowi 
jednoczę.nie wezwanie do przebacze
nia tym. którzy zawinili przeciwko 
n im. 1 słusznie Bóg. który nas. „u- 
marlych na skutek występków”, razem 

z Chrystusem „przywrócił do życia” 
oraz „darował nam wszystkie występ
ki”, ma prawo domagać się od nas po
dobnej postawy. Jest to minimum dy
spozycji do szczerej modlitwy. Nie 
można szczerze rozmawiać z Ojcem, 
czująe uraz do brata.

Postawienie chwały Boga na począ
tku modlitwy i przesunięcie prosby o 
chleb na plan dalszy jest już przczwy 
cl< «'itiem podstawowej pokusy, na ja
ką jesteśmy wciąż narażeni, stąpając 
po tej ziemi: stawiać sprawy mate
rialne ponad duchowymi, sprawy wła
sne ponad sprawami Boskimi. Umieć 
się modlić, to robić miejsce dla Boga. 
D.atego modlimy się z poetą:

„Ojcze nasz który jesteś także na 
ziemi

gdzie Twoje imię święci nie tyłki 
modlitwa

a Twoje królestwo nie szumi w 
słońcu jak drzewo (—}

Spraw niech będzie ono pokusą 
silniejszą od chleba 

1 niech w nim ostatecznym 
k ztaltem stanie się Twoja wola (...),

KS. ANTONI DUNA.ISKI

PORCJUNKULA
W ogłoszeniach duszpa*trr h r 

dzieli poprzedzającej dzień 2 sierp ta 
podaje się informacje o warunkach 
zyskania odpustu „Porcjunkuli” i za
chętę do jego uzyskania. Warto spra
wie „Porcjunkuli” p' wlęcić trochę 
więcej uwagi.

„Porcjunkula” (dosłownie z ...’V'ez- 
ka”) to pierwotnie nazwa niewielkiego 
terytorium położonego w pobliżu Asy
żu, na którym znajdował sir i znajduje 
niewielki kościółek Matki Boskiej 
Anielskiej. Później „Porcjunkulą” naz
wano sam kościółek. Mieści się on 
obecnie we wnętrzu wielkiej ba liki, 
zbudowanej według planów G. Vigno- 
lasa w latach 1568—1678. Baz lice tej 
św, Pius X nadał tytuł „Głowy i Mat
ki całego Zakonu Braci Mniejszych”.

W kościółku Matki Boskiej Aniel
skiej, należącym wówczas do Opactwa 
benedyktyńskiego na Monte Subasio, 
odczyta! św, Franciszek z Asyżu powo- 
wołanie do tycia ewangelicznego, kie
dy w święto św. Macieja, 24 lutego 
12M roku, słuchał słów Ewangelii o 
rozesłania apostołów. „Porcjunkulę” 

ofiarowali bened\ktjni z Saba lo (w, 
Franciszkowi, aby uczynił z niej cen
trum życia założonego przez ’bie Za
konu. W niej w noc 23 marca 1212 r. 
Klara Favarone przyjęła h.bit z rąk 
św. Franciszka, dając poc .ck Z. bo
nowi Ubogich Pań. Wj ilu żerna te o- 

laly przedstawione na fr< ;kach F. Ap- 
pianiego (1757), zd «biącycli ‘any ko
puły bazyliki. Tutaj . w Biedaczyna z 
Asyżu wiele się modlił, tu chętr.le 
przebywał. Do swe eh w«; ’b " i pr, d 
. ir.ercią miał powiedzie .Synö >e 
moi, nie opuszczajcie n gdy t< go m 1- 
sca. Jeśli was stąd wyrzucą prz» jed
ne drzwi, wracajcie przez drogie po
nieważ jest to naprawdę m’«-ji*ri- wię- 
te I mieszkanie Boga. Kiedy b. ło nas 
tutaj mało, Bóg Najwyższy bardzo po
większył nasze szeregi, tutaj oświ-cił 
łaską serca swoich biedaków,, tutaj 
rozpalił naszą wolę ogniem swojej mi
łości. Kto się tu modli, otrzyma to, o 
so prosi'*.

Wnętrze Porcjunkuli jest bardzo pro
ste. W przewodniku „Asyż — miasto 
św. Franciszka” czytamy: „J«'j ściany 
piówią • niewprawnej ręce młodego 

restauratora Franciszka. Te wytaite i 
lśniące kamr e odbijają echo nie
ustannej medlitwy, które od wieków 
wznosi się do nieba z tak malej cznr-t- 
ki ziemi” Nad ołtarzom Porcjunkuli 
ziajdujc się obraz namalowany prz< ■ 
ks. Hilarego z Viterbo (1393). W cen
trum tego obrazu przedstawiona Jest 
scena Zwiastow «nia, nad nią bla"ają- 
cy na klęczk -h w. Franciszek. który 
prosi o pr" .lej odpustu, a obok — 
sceny ukazu ince udzielenie, aprobatę 1 
egłe zenie odpustu Porcjunkuli. Bieda
czyna z A. żu pr sił papieża Honoriu
sza HI o i rz''’A'iloj zyskania w Por- 
tjunkuli odpu-tu zupełnego w roczni
cę poświecenia na nowo tego kościół
ka (2.8.1216). Przv’.vilej ten św. Fran
ciszek otrzymał. W następnych wie
kach przywilej został rozszerzony na 
inne kościoły franciszkańskie. Według 
wykazu odpustów z lat 1052 1 1963, 
odpust „Porcjunkuli" można zyskać we 
wszystkich kościołach, sjiełniając prze
widziane warunki. Wykaz odpustów z 
1068 roku postanawia: „Udziela się od
pustu zupełnego wiernemu, który po
bożnie nawiedzi kościół parafialny: w 
święto tytułu i dnia 2 ierpnia. kiedy 

to przy pada odpust „Porcjunkuli" Oby
dwa odpusty będzie można uzyskać 
albo w dniu powyżej określonym albo 
w innym dniu oznaczonym przez Ordy- 
r.ariu'za, biorąc pod uwagę pożytek 
wiernych. Takie same odpusty można 
u.” skać w kościele katedralnym I 
o ventualníe konkatcdralnym, chociaż
by nie były parafialnymi oraz w koś
ciołach jak gdyby parafialnych (..) W 
ci a sic pobożnego nawiedzenia, należy 
odmówić (...) modlitwę Pańską 1 sym
bol wiary („Ojcze nasz” i „Wierzę”)”. 
Ponadto — w myśl tego wykazu od
pustów — trzeba spełnić jeszcze na
stępujące warunki: spowiedź sakra
mentalna, Komunia eucharystyczna i 
modlitwa w intencjach Ojca Świętego. 
Wymaga się ponadto «wykluczenia 
wszelkiego przywiązania do grzechu, 
nawet powszedniego. Jeżeli nie zosta
ną spełnione powyższe «warunki od
pust będzie tylko cząstkowy.

Zgodnie * postanowieniem papieża 
Benedykta XV z dnia 16.4.1921 r.. w 
samej Porcjunkuli można codziennie 
zyskać odpust zupełny, spełniając 
przewidziane warunki. S. C.



DZIENNIK
DESZCZÓWEJ PIELGRZYMKI
MAFIA BOGDANOWICZ

. 1 vn.
Naszą wędrówkę rozpoczyna ny Mszą 

$w., po której ks. proboszc-’, udziela 
nam otogoslawicństwa. Ludzie nas ob
serwują. Wychodzimy. Grzesio prosi o 
modlitwę w jego intencji, życzy mi do
brej drogi. Ruszamy na dworzec, Nie
bo zachmurzone, zdaje się ,że lada mo
ment lunie. Plecak ciąży. Cóz, idę po 
raz pierwszy w życiu z takim obciąże
niem. Pociąg dowozi nas do Zawiercia. 
Stamtąd dojeżdżamy autobu ®mi zntlo- 
cztpiymr do granic możliwości do Pod
zamcza. Bogu dzięki deszcz nic pada. 
Siadamy na trawie, zjadamy kanapki. 
Czekamy na powrót gospodarzy z koś
cioła. by móc się rozlokować w stodo
łach. Stodoła brudna i ciasna, ale gos
podyni grzeczna i uczynna. Wieczorem 
częstuje ciepłą herbatą i uży-ta koca. 
Pomimo to noc była nieprzyjemna, źle 
spałam, dokuczał reumatyzm. Dziewczę
ta rozgadane, paplały non stop, drepta
ły po mojej bolącej nodze. Z., to wie
czór był uroczy. Wspólny śpiew i mod
litwy, piękna sceneria ruin zamku o- 
grodzieńskiego, masa młodzieży weso
łej. a jednocześnie skupionej wewnętrz
nie. Siadamy u podnóża zamku Podii- 
wiam cachod słońca, w domu wśród 
masy spraw i zajęć nigdy człowiek nic 
ma czasu, by i za słońca dziękować i 
chwalić Boga. Jednocześnie w duli dy
mią w dwóch punktach kominy (no 
trzy w każdym zestawieniu). Wpraw
dzie dym do nas nie docięta, ale jako 
podświadomie myślę o g.oźbie zagł.idi 
ekologicznej.

tvn
Po ile przespanej nocy budzę się z 

silnym bólem stawów. Cienaie chmury 
wyjaśniają powód dolegliwo.-»"... Jest 
bardzo zimno, myjemy się v- lodowatej 
wodzie na po lwórku. Pilnuję, by 
dziewczęta zabrały przeciwdeszczowe 
okrvcia. Pędzimy na Ms św. W dro 
dze Informuję miejscowych napotka
nych ludzi o możliwości uczestniczenia 
z nami we Mszy św. Przychodzi kilka 
osób. Jestem zachwycona grotą. Jej sce
neria, warunki odprawiania Najświęt
szej Ofiary mimo woli kojarzą się z 
treścią książki „Wędrówki oo Flores”.

Podczas Mszy św. Jestem ciągle my 
lami z Grzesiem, który prosił o mod
litwę o zdrowie. Tak bardzo pragnę je
go zdrowia; ze łzami w oczach wypo
wiadam: Boże, nie moja lecz Twoja 
wola niech się stanie. Dziękuję Bogu, 
«c mogę brać udział w tej pielgrzym
ce. Uświadamiam sobie ,że właściwie to 
Pan Bóg uprzedza moje potrzeby P<>/h 
dziękczynieniem o mc Go nie muszę 
prosie, tylko o jedno, aby zabrał innie 
kiedyś do Siebie. Podcza; Najśw Ofia
ry des zez się rozpadał Część „dzicciar • 
ni” biegnie po peleryny. Niektórzy cho
wają się w ciasnej kaplicy-giocte 
(gdzieś 12 m kw.. powierzchni) lub po 
pro tu pod drzewami Modlę się gorąco 
za Grzesia, Zbyszka, mo».h zmarłych. 
Lzy m ciekną; nie wiem, c f to e 

szczęścia, czy też chwilowego wzrusze
nia. Nie dociekam tego, ważne że Tv, 
Matko, wiesz. Przystępujemy wszyscy 
do Komunii sw. Rozważam mądrą tre ć 
kazania młodego diakona, który mi w 
jakiś sposób przypomina mojego Jacka. 
Koniec Mszy św. przynosi koniec ule
wy. Odwracam się i obserwuję przez 
chwilę reakcję idących przcel odniów 
— pstrzą zaciekawieni, niektórzy uchy
lają kapelusza, inni żegnają się i idą 
dalej. Pewnie podobnie było na Golgo
cie.

Przygotowuję z moimi panienkami 
śniadanie. Miła go-spodyni częstuje sło
dzoną herbatą, daje również sporo go
towanych jajek, wędlinę 1 nieco chle
ba. Pan jej zapłaci za tę go-cinnosc. a 
nasi kapłani złotówkami.

Ruszamy w drogę. Na duszy lekko, 
ciąży tylko plecak na ramionach Do
pa ko walam częśc dobytku do mojego 
bo plecak Ali nie wytrzymuje obctą.ze- 
nia — rwą się paski. Do Grzesia wy
syłam kartkę, w której zawiadamiam 
o wspólnej modlitwie. Kaitkę wysyła
my także do naszego ks. proboszcza 
Młodzież ciągle paple, ja milczę, podzi
wiając wiaoKi — la kwiaty Obser
wuję przydrożne krzyze (jeden taki za 
n.edbany, że aż korci by przygadać 
mieszkańcom tej wioski, ponieważ za 
krzyzem stoją bogate nowe domy). Mi
jam ludzie różnie nas oceniają. Ja ciąg
le się zachwycam 1 tym zachwytem 
chwalę Boga. Noreszi ic pora na Anioł 
Pai.sk! i zarazem cnwilowy odpoczy
nek — Konieczny, bo moje chore bin
är« już tego się domaga. Lekcja śpie
wu, przy której dowiaduję się. że pieśń 
„Burza (nie tylko penui sensu lecz i na- 
d .iei) (— — ——J (Art. 2, pkt. 2, 6 u- 
stawy-o .rontroii puuhkacji l widowisk 
z dnia 3l.VU.198l r. (Dz.U. nr 20 poz. !)>». 
zm. w 1983 r. (Dz.U. nr 44 poz. 201)1 zo
stała napisana priez diakona, który dzi
siaj głosił homilię. Podziwiam skałki: 
cieszę się, że mam „zdrowe” nogi i tde. 
W pamięci mam moich chorych po am
putacji nóg. Może kiedy i nogi ich brly 
zdrowe, chodzul tam. gd fie nie należało 
a teraz:.. Pan nam dogadza krop, nam 
ścieżki byśmy nie szli w pyle, ciągle 
któraś chmurka nas zrasza

Po krótkim odpoczynku w Mo.-sku 
trudna wspinaczka, ale to już. do celu, 
mobilizuję sih, bv dojść. Próbuję jesz • 
cze się 'ar-hv'ycac skalkami, podziwiam 
drobne żółte kw.atki. które wyrosły 
dosłownie ze kał. M- ę o Lesiu, czy 
przy swoich 8 latach ż'eta poiacć-i so
bie z trudami pielgrzymki. Jacek pcw 
nic mu porno .e. Zresztą d»icci są wy
trzymałe. Nartszcie cci osiągnięty, jes
teśmy w Podw-sicaeh W pierwszej prze
stronnej indole zabrakło dla nas mici- 
oca. Go -podyni użyć a ą deku ze sio 
mą. Na. sa grupa lokum się w prowizc 
rvc/nym schronisku Będę -pala w łóz 
ku. Brała pro . bym jej dala śpiwór, 
sama ma tylko koc; (może jeszcze nigdy 
nie pała w śpiworze i Obce sprawdzić, 
jak to się w tym <pi). Tak trudno d.n 
tiaj wvti -vmac wici oi nr modlitwy; 
rcumatyzi.' doku • zr niełatwo zna

leźć dogodną pozycję dla mvch ooles- 
nych stawów Młodzież wciąż chicho
cze, dowcipkuje; przecież to prawo te
go wieku.
2.VH.

Zbudziłam się przed świtem, wyśliz
guję się cichutko z łóżka, by nie bu
dzie innych Fajnie wyglądają takie po
układane pokotem śpiwory. Spimy w 
schronisku o 22 .nlejscach noclegowych, 
a śpi tu obecnie ponad 10 osób. Jest 
jedna ubikacj z umywalką, do której 
nie udało mi się wczoraj dostać i po
łożyłam się nie umyta. Pomyślałam 
wtedy o tjch biedakach w obozach 
pode .as wojiT. IV „taję w nocy, aby się 
umyć. Brud wre. :cie jest zmyty, kładę 
się ponownie do łóżka zerkając na Bea
tę. Spi za-iowoiona w moim śpiworze. 
Biodro bardzo mi dokucza, próbuję jed
nak ponownie zasnąć.

W"tajemy przed godz. 7.00 . Świeci 
słonce, wszy icjr pogodni, przygotowuje
my śniadanie — dobrze, że dziewczę
tom udało się kupie wczoraj w restau
racji chleb (płaciły po 8«,— zl za bo
chenek). O godz. 8 poranna inodlitwa 
polecani dzisiejszy dzień Czarnej Ma
donnie w intencji Hanki, by -.ię jeszcze 
udało skleić lej rozsypujące się niał- 
żeństwo. Po modlitwie ruszamy na nasz 
czerwony zlak

Paclimc cudownie macierzanką, od 
lat ju tu czułam tego zapachu. Wspi
namy ie gęs ego na górę Zborów 
Wspaniale widoki, goune upamiętnie
nia na kii ry. Ktoś robi zojęe!a. Trasa 
ciekawa, choć bardzo trudna. Wchodzi
my kamieni .tą drugą pod w adukt, o- 
cieram ię o pielgrzymkę z Knurowa 
Dzi, ciaki śpiewają wesoło Trochę idę z 
nimi, piewam. jest mi raźniej. Patrzac 
na te p elgrzymki, odnosi się wrażenie, 
jakbv mlodz eż śląska ewakuowała się 
na Ja. ną Gorę. Maszerujemy dalej, 
wchodzimy w iglasty 'as. Nagie wyła
nia tę widok skansenu (chatki drew
niane kryte stizechą. zabudowania gos
podarcze — także biedz ę i starusienkie). 
Podchodzimy bliżej i okazuje się, że są 
normalnie zamieszkałe. Zatrzymujemy 
się przy ziodc-łku. zaczyna padać deszcz, 
chowamy -ię więc do lasu na krótki 
odpoez-uek. Dziewczęta pciuja do 
zdjęć. 1 w dalszą drogę. Droga lest pia
szczysta. wioska ubuga lecz i zanied
bana. Krajobrazowi brak wież kofclel- 
nyeh. W południe jesteśmy na „zam
ku” w Bobolicach Lubię to południo
we Anioł Pański: dzięki naszemu Pa 
pieżowi zno'.n odżyła ta „»ara piękna 
modlitwa, Odmawiamy jeszcze dziesiąt
kę róża nca ->v Katem oka obserwuję 
grupę tur’ tów. którzy częstują się ka
napkami, patrzą na nas. lecz nie blorą 
udziału w nąszej modlitwie (Intuicją 
mówi nu. e to są chrześcijanie). Po 
modlitwie rozkładamy „nar stolik” 
(.'u icrrcz.kę uu iiawie-' 1 „zykujemy o- 
blwd. Po posiłku wspinam się na pilny 
podziw .am przecudne widoki. Nagle 
me umowny iąb iłlny wiatr . ulew
ny des cz. Otulamy się pelerynami i 

pi eeczekujemy nawałnicę. Deyze» zel
żał, ruszamy... Z Mirowa idsiemy dalej 
w strunę Niegowej. Jest Już, cieplej, 
lecz męczenie daje się we znaki — 
brak mi sił. by zachwycać się pięknem 
krajobrazu. Ciągle pachnie mae’erzan- 
ką. Widzę tytko drogę i drepczące no
gi „wielbłądów”. Wreszcie zauważamy 
wiażę wiejskiego kościółka — to już 
Niegowa. Siadamy w row‘e i czekamy 
aa przydział „hoteli”. Tymczasem 
dziewczęta biegną do sklepiku. Wracają 
jednak bez chleba. Zajmujemy schlud
ną stodołę i tu miła nie°podzlanka: gos ■ 
“>dyni daje ciepłą woaę do myci“ 

Oszczędźmy v,odę, myjąc ię W szóst
kę w jednej misce. Już czyste wracamy 
do naszego „hotelu". Wyskrobujemy 
resztki chleba. Staram się jeść mato, 
aby starczyło dziecakorr_ Pomimo to 
jesteśmy wizystkie głodne. Apetyty, 
młodym dopisują, ponadto żyjetny tyl
ko chlebem. Rozdzielam ti iędzy dzieci 
czekoladę, aby złagodzić głód. W pleca
ku ks. Jurka jest jeszcze kawułek chle
ba, lecz musi zostać na jutrzejsze śnia 
danie. O godz. 18 Msza św. w kościele. 
Wychodzę tam wcześniej w iadzie‘ *■ 
się ogizeię. Kościół jest jednak zajęty 
(uroczystość pogrzebowa) Podziwiam Z 
zewnątrz ładny stary kościółek. Na :zą 
Mszę św. cele Bid Je 3 kapłanów; dołą
czyła do nas pielgrzymka z Knurowa 
i Chełmu Sl. W małym kościółku tłocz
no, ale serdecznie i radośnie. Po Mszy 
św. sdowimy się na schodkach —• jest 
ml nadal zimno, rozgrzewa tylko śpiew. 
Dolacza do n?s miejscowy proboszcz. 
Po śpiewach wracamy do siebie. Gospo 
dyni częstuje gorącą heiuatą. Szko 
da, że nie słyszy, jak nam z łodi bur
czy w brzuchach, oo może by dala po 
kromce chleba; my nie mę.my odw8< 
o to p.osic. Na god’. 21.u0 idziemy na 
wieczorne modlitwy. Było plancwaiiw 
wspólne ognisko, lec nic z tego, gdyl 
wciąż lejc. Boję się aoc_f v ’lmnej »to ■ 
dole. Dzicy częta za„ypiają w obuwiu 
taki ziąb, a w dodatku odzie» mokr? I 
nie ma gdzie jej w. »uszyć.

4. VU "n

Vczoiaj zasypiałam pr-jr akompa
niamencie kropli dezzezu d *wonią„ego 
o dach stodoły — w spanLła m-ryk«. 
Przytuliłyśmy się mocno du siebie, hjr 
nam było cieplej. Noc przespana, lecz 
ulewa się w»maga, przeraża sama myśl, 
że trzeba wyjść z uchę1 „todoły Ew > 
za 'rzebala się w storni że prawie |ej 
nie widać. Iwonka szuka drugie fu bu
ta (ja przezorni : zw iązałam .aoje outy, 
ale cóż z tego, kiedy obrzęknięte stopy 
zi żadną cenę nie mieszczą się w irze- 
stronnym orzccież "buwiu). W ulewie 
biegniemy do -cośeiółka na Mszę św. 
Podziwiam te .dzieciaki”, nie wszystkie 
maje peleryny idą więc nakryte ręcz
nikami. Msza św, na strojowa, zachwy
cam się pięknym . nwaczesny.n śpla- 
wcm. wzru„„am treścią intencji, w Któ
rej młodzie/. p)elgr».ymuje. Wsłuchłiję 
się w treść homuiL W szystrae dotąd 
jłyszane są takie p.zemyśiane przygo- 
towywsne pewnie przy współudział 
Ducha »V Najistotniejsze jest to, ża 
młodzież jest kupiona, czuję te prze 
żywa ich treść. W i efleksłi nasuwają 
się srowa kardynała Hlonda: „Zwycię
stwo gdy przyjazie, będzie to zwycię
stwo Maryi”. Msza św. skończona. W 
ulew ie biegnę po chleb. Dzięki Bogu
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Kalendarz 
liturgiczny 
27.tll.lW r. — XVII NIVDAIFI 
ZWYKŁA
Czyt.: Rdz 18. 20 -32, Pł 138 Kol 2, 
tż—14; Lk 11, 1—13.
Z8.VII — poniedziałek — dxi< n p»- 
wssedni
C ,;t • Jt 13. l—11; Ps 32, Mt 13, 31 3.1. 
2“ VII — u lorek — h .pomn. sn Marty 
Czyt.: Hbr 13, 1- 2. 14— 11»; P. U. J 11. 
19 27.
30.3 11 — środa — dz.ien powszedni
C Jr 15, 10 16- 21; P 50 Mt 13, 
41 4« 
3f VII — ezivartck — Wspomn. •>«. Ig
nacego l.oyoli
c»yt.: Jr 18, 1—6, P: 14I>; Mt 13. 47 .2
I. VIII — piątek — Wspnntn. sw. Ufon- 
■a Marii Ligtiorii
C'vt.t Jr 26. 1 -9; Ps 69; Ml 13, I-i 58. 
LVIII — sobota — dzień powszedni
Czyi.: Jr !6, 11—16; Ps 69; Mt 14. 1—12.
J. VIII — XVIII NIEDZIELA ZWYKŁA 
C'.yt Koh 1, 2; 3. il—23; J’» 95, Kol 3, 
1- 8, 9-11; Łk 12, su.

CZYM JEST RELIGIA?
~(DOKOHf-ZENIE ZE STłl. 1) 

rożnego rodzaju znaki do nawiązania 
łączności i prowadzenia dialogu. Di
ci zja i zlowieka jest w iec odpowiedzią 
M Boski apel

RJ ECZYWISTOáC 
WDPRZYROUKON V

llzce.-.’ wistoAc. z którą człowiek na 
wiązuje kontakt i spot’ ka Się w wie
rze odznacza się w świetle nauk 
te r lolociezn eh nft pisjącyml i e- 
chimi

j t rzecz w > i ig nadprz -ro
dzoną zwaną B< ii rc iln.e istnie 
j.!■ ą Ty ' o wÿwczà» < ' wiek twra< 
się do Br»' . i n »wiązuj, z Nim kon 
fakt, gdy je«t p kor. : - o Jego rze 
ezywisUym Istni nu. N - prz. tym 
tazo' tyć, że istiuenie Bota me Jest 
uz.,le -itionc ud owego orze wladezr 
nia człowieka (argumenty1 na istnieni« 
Boga nodaje filozofia i teologia);

— jest rzeczy wistością nadnaturalną, 
w którą wierzy człowiek, różną od 
rzecz, wistoścl naturalnej, orzewybwui-

M pod kaźd; ti względem;

jest rowueż rzeczywistością oso
bową. Człow.?k w odniesieniu do bó
stwa zwraca się nie do rzeczy. Idei 
czy bezosobowego bytu, lecz do osooy 

chociaż istniejącej w innym wymia- 
iM- 1 w inny sposóo:

i z- cz włstość. w którą się wie • 
rży. posiada ti clnif-kter misteryjny, 
tajemniczy, niemożliwy do pojęcia przez 
ctlnw -ka Gdyby rnotna było pojąć 
bez re Raga rozumem ludzkim, 
prz.csialhs Ir., Bor^m, gdv byłby na 
miarę ludzkn iM r< umu 1 faktycznie 
nu prze . • .■ iłbj go, byłby zatem 
orran mi jak rnzum ludzki;

— wr- z iu Bór jako przedmiot 
w.at rJowicka — po»mow’any jest 

iko ruijwyi ..ü î al olutjha warto1 fw 
uknch reltť.ioznawcxi cti nazvwa się 

ią SjHTinn, w teologlczn ch zaś —
S.uictum). zawierająca w sobie wszy- 
it kie inne w u Gości 1 będąca ich źró
dłem

Z.c lądu na te wszy-.tkie cechy 
bóstwa człowiek odnosi się do nie 
go, bowiem w nim «dnajduje sens 
swego istnienia, możliwość zrea’îzo- 
wania wszystkich najgłębszych po*r"eli 
zakodowanych w udzkiej uaturz«,

W świetle powyzj .ych ozw łat !W- 
iig.a właściwie jojęt“ jaw. «I-, jar? 
życiowy i egzystencjalny związek ciło- 
wu-ki. z Bogiem Nie jesł to tylko lą- 
-zność logiczna (wierzę, lecz nie pra
ktykuję) lub nrzekc.iante, że Bóg 4- 
stnieje, stworzył .wiat 1 człowieka, 
lecz się nimi dalej me interesuje (de- 
Izm).

Rei Ria nie może bvć więc sprowa
dzona li tylko do wiedzy religijnej, 
mogą bowiem byc ludzie, którzy po
siadają znaczną wiedzę religijną, ale 
me wierzą i nie utrzymują żadnej łą
czności z Bodem. Co więcej —- Jawi 
się problem, czy ich rzekoma wiedza 
religijna jest rzeczy wiście prawdz'wa, 
skoro nie znają Boga z doświadcze
nia osobf .tego lub autentycznych doś
wiadczeń innvch, których nie uznają 
zresztą za autentyczne. Religia nil* 
jest tylko teorią, ale — I to przed 
wszystkim — praktyką. Stąd też stu
dium wiedzy rcligiologicznej nie za
stąpi nigdy wiary, mod.itwy i prak 
tyk religijnych, przede wszystk’m mi
łości, która jest Istotą religil. O tyns 
li seba bezwzględnie pamiętać.

JEa. MARIAN RtK ECKf



Z KSIĘGOZBIORU KS. SZEPSZNIKA
Bogurod-ica d:l wica 
Bogiem sławiona Maryja! 
Twego Syna Gospod ma, 
Matko zwolena Maryja, 
Zys c y nam, spuści nam!

Kyrie elejson!

Tu ’<7o d~iela Krzclciela Boiycze 
Usłysz gło-y, napełni myśli człowiecze! 
Słysz modlitwę, jqi nosimy, 
To dač raczy, jegoż prosimy: 
A na świecie zbožný pobyt. 
Bo żywocie rajski pr ‘byt!

Kyrie elejson'

Bogurodzica, naj poi ka pieśń 
religijna, która w XV wieku stała się 
hymnem bojowym i od XVIII wieku co 
niedzielę 'śpiewana jest u grobu św. 
Wujciecha w katodrz** gnieźnieńskiej, 
nie zachowała się — jak wiadomo — 
w oryginale i znana jest wyłącznie z 
późniejszych odpisów. Bibliografia pol
skiego piśmiennictwa, tzw. Nowy Kor
but (1963) rejo .trujc dziewięć najstar
szych zapisów tej pi ini. Wg tego źród
ła są to: tekst tzw. krakowski I w 
zbiorze kazań łacińskich Macieja z 

Grochowa sprzed 1420 r., tekst tzw. 
krakowski II w rękopisie traktatu Wil
helma Horborcha z 1408 r., teksł tzw. 
warszawski z drugiej połowy XV wie
ku, tekst tzw. częstochowski z końca 
XV wieku lub z początku wieku XVI, 
tekst cieszyński — najpóźniej z 1526 r.. 
a dalej: tekst sandomierski z końca 
XV wiekù lub początku XVI wieku, 
tekst krakowski HI z pierwszej poło
wy XVI wieku, tekst w rękopis! Po- 
rycko-Puławskun z 1530 r. i odpis ller- 
burta.

Wśród wymienionych odpisów Nowy 
Korbut odnotowuje zat^m t kst cie
szyński, a więc przechowywany i a $'ą- 
sku. Nie jest on powr icchnie znany, 
choć stanowi cenny zabytek i ważne 
źródło dla badaczy polskiego piśmien
nictwa, m. in. dla językoznawców i mu
zyk ilogów. Najpełniejsze omówienie 
cieszyńskiego tekstu znalazło się w mo
nografii „Bogurodzica", opracowanej 
przez Jerzego Woronczaka ze wstępem 
językoznawczym Ewy Ostrowskiej i 
opracowaniem muzykologicznym ks 
Hieronima Feichta (1962) Godzi się 
przy tym odnotować, żc w latach mię

dzywojennych cieszyńskim zabytkiem 
zajmował się S. Golachowski, wybitny 
muzykolog urodzony w mieście nad 
Olzą, który zasłużył się w gromadze
niu pamiątek po Karolu Szymanow
skim.

Cieszyński tekst ..Bu< urodzicy” zi pi
sany jest w księdz.e chorału gregoriań
skiego, obejmującej mszalne oficja ca
łego roku kości Inc go, w tzw gradua
le maryjnym: Officia de Bonia Maria 
Virgine MDXXVI. Jest to księga per
gaminowa o rozmiara-h 66x43 cm, opra
wi ońa w le26 r. deskami w skórze, z 
ozd laini i odp luimi klamrami. 
Księga ta me stai v cało ei. Przy- 
puizc/ali.ie jest ona i.dnjm z tomow 
tzw. ytadualu tynie ,, którego trzy 
d,4s’c tomy są pr.: ■ lowywanc w Mu
zeum Diec Jalnym w Tarnowie.

Jak tom Officia de Beata Maria Vir
gine MDXXVI trafił do Cieszyna? Od
powiedź na to pytanie więżę się z oso
bą ks. Leopolda Sz< r.-znika. jednego z 
najwybitniejszych pi zedstav. cieli cie
szyńskiego Oświecenia. Urodził się w 
1747 r w rodzinie mieszę ańskicj. Jego 
ojciec był urzędnikiem w Cie zynie. 
Leopold zdibył staranne wykształcenie. 
Uczył się w mieście rodz.innym, a po
tem na uniwersytecie jezuickim w Oło
muńcu oraz w Brzeźnicy i Pradze. Po

uzyikamu magisterium w 1764 r. wstą
pił dr zakonu Ignacego Loyoll. Przez 
krótki czas pracował jako nauczyciel 
w kolegium jezuickim w Chcbie. Ak
tywną działalność naukową rozwijał 
potem w P’adze jako piacownik Cle- 
mentinum. Napisał wówczas kilka roz- 
pi.'w naukowych, które opublikował 
w Acta Socictatis Jablonovianae w Lip
sku Po krótkim okresi pełnienia obo
wiązków wychowawcy dzieci starosty 
Bienenberga w Hradců Králové, iadł 
w Cieszynie 1 tu pracował jako nau
czyciel retoryki i poezji w gimnazjum. 
Działa no ri j :dag idcznrj po w. chł 
wiele u»1 "i, także jako midzorca szkół 
katolickich w Cieszy ńsk m. Ro taczał 
m. in. opiekę nad swoimi uczn ami, np. 
Józefem Bi kivm z B w, późniejszym 
słynnjrfa wynalazcą parowozu i łodzi 
o nap drie parowym./W Cieszynie roz
wija! dalej swoje zainteresowania na
ukowe, napfaąl 5 podręczników szkol
nych i 7 prac z dżlejów ziemi rodzin
nej. aktywnie włączał się toż w żv- 
cie publiczno miasta m. in. pi łr-vf lu- 
ir : ługi w obudowia Cieszyna p o<>- 
/ uzi w 17S9 r. Przede wtzysikij 'd- 
nak gr • zbiory do z, .»o
przez siebie muzeum (1802) oraz s śte- 
matycznii wzbe icał ewoją bibli' t< 'e, 
którą ch lnie udu'topniał wszystkim 
zainterr nv nym. Tri.dno powie,dsdić, 
w jakim stopi iu dla pasji zbierać! icj 
ks L. Szersz.nika. wzorem był założy
ciel Ossolineum, książę J. Maksvm’han 
Ossoliński ze Lwowa. Musiało ich jed-
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ROZWÓJ INTELEKTUALNY CZŁOWIEKA
ELŻBIETA SUJAK

Przi wykliśmy łączyć rozwój Intelek
tualny człowieka z jego wykształceniem 
szkolnym i podejmowanymi w toki* 
pracy zawodowej studiami zaocznymi 
czy organizowanymi przez środowiska 
zawodowe różnymi szkoleniami. Am
bitni prayną być „na bieżąco” w swej 
specjalności zawodowej, to znaczy znać 
wszystkie najnowsze osiągnięcia, no
wo wprowadzane metody Itp. Obowiąz
kiem naukowca — zresztą obecnie bar
dzo trudnym do wypełnienia — jest 
znajomość aktualnie opracowywanych 
na całym świecie problemów z zakresu 
danej dziedziny wied. y, choćby nawet 
wąskiej specjalności. Współczesny czło
wiek tym różni się w swym rozwoju 
intelektualnym od swych poprzedników 
ze średniowiecza, że już nie mo:e ma
rzyć o znajomości wszystkich osiągnięć 
wiedzy ludzkiej o świecie i człowieku, 
jaka bywała dostępna ówczesnym wy? 
kształconym.

Dyplom zawodowy dla wielu z nas 
stał się punktem dojścia, szczytem 
wykształcenia i — niestety — pożegna
niem z perspektywami dalszego rozwo
ju intelektualnego Odłqd już tylko — 
zastosowanie nabytych wiadomości, ich

weryfikacja 1 staranie o dopływ infor
macji o nowych osiągnięciach i o tym, 
co nią dzieje na świecie... A tymczasem 
ważny jest p-oblem: jak się ma korzy
stanie z bieżących infoi macji do roz
woju intelektualnego człowieka? Nie 
mo.-emy pozwolić sobie tu na odpo
wiedź spokojnie twierdzącą. Stały do
pływ informacji daje nam bowiem tyl
ko złudzeme rozwoju, bo rozwój inte
lektuál ly człowieka nie polega na ztoie- 
raniu i gromadzeniu informacji. Nasz 
intelekt nie jest komputerem o niezli
czonej chłonności informacyjnej i nie 
na pomi ażaniu informacji polega nasz 
rozwój intelektualny.

Nie stanowi rozwoju Intelektualnego 
bierne konsumowanie informacji ser
wowanych przez środki masowego prze
kazu ani usiłowanie, by być na bieżąco 
we wszystkich wydarzeniach politycz- 
no-społeczno-kulturalno- sensacyjnych, 
nie wykluczając okresowo także lite
rackich czy innych mód i „trendów” 
Szkoda, że nie opracowano dotychczas 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego i lu
dzi, którzy przez szereg lat po kilka go
dzin dziennie spędzają przed ekrana

mi telewizji, nie stwierdza się istotne
go ro-woju intelektualni go ani nawet 
pop awy języka, Jakim się posługują 
W p-zeciwienstwie do tego taki sam 
czas poświęcony systematycznej lektu
rze owocuje niewątpliwym rozwojem 1 
to w szerokim zakresie, nawet gdyby 
nie były to lektury najwyższego lotu 
Można zaryzykować twierdzenie, — hyc 
może dyskusyjne — że telewizja i kino 
zawiodły nasze oczekiwania co do wpły
wu nu rozwój intelektualny współcze
snego człowieka, a nawet że XI la wielu 
stały się zagrożeniem tego rozwoju 
Wystarczy przypomnieć aane z. raportu 
o tanie oświaty te zwłaszcza, które do- - 
tyczą efektywności nauki płynnego czy
tania: wśród uczniów zasadniczych 
szkół zawodowych tylko wyraźna 
mniejszość ( lawet poniżej 20 nroc.) po
traf' biegle i ze zrozumieniem czytać 
teksty drukowane. A przecież są to 
absolwenci 8 letniej szkoły podstawo 
wej! Wśród młodzieży, która „wolt” te
lewizję raczej niż lektury szkolne, sztu
ka czytania pozostawia wiele do życzę 
nia. Nie dziwi więc, ze co rozsądniejsi 
rodzice niektórych Krajów europejskich 
rezygnują z posiadania aparatów tele 

wizyjnych do czasu ukończenia przez 
dzieci podstawowego wykształcenia i 
nabycia umiejętności — i co wa-aiej- 
że zamiłowania czytania książek. Waż
niejsze od nasycania się informacjami 
jest tworzenie z nich samodzielnie po
glądów, czyli przekonań dotyczących 
sensu i słuszności tego, to przyjmuje 
się ze świata wiedzy i co staje się na
szą własnością, więcej, cząstką każdego 
z nas. którą nazywamy światopoglą
dem. Ważniejsze jest stawianie pytań i 
poszukiwanie na nie odpowiedzi w roz
mowach, lekturach albo podjętym sa
mokształceniu w wybranej dziedzinie. 
Zresztą, to właśnie dzięki telewizyjnym 
teleturniejom i ąuizom mogliśmy oo- 
znac ludzi, którzy pora swoją działal
nością zawodową zdołali zdobyć nie 
tylko orientacją, ale rzetelną wiedzę i 
kompetencje w wybranej dziedzinie 
wiedzy o świecie Pielęgnowanie > bu
dzenie w sobie nowych zainteresowań, 
za którymi idzie rzetelne za ingaz iwa
nie się w rozwój — to istotna droga 
rozwoju intelektua'nego do1 osiego 
człowieka. Wykształcenie w sobie zdol
ności do analizy i rozważania chocnv 
treści przezyć bieżącego dnia zakoń
czonej z kimś rozmowv, przecyt iwo 
artvkulu czy — owszem — audycji te
lewizyjnej, próby oceny wartośi n.e 
tylko pod kątem czj m. się podobało 
i co mi się w tym podobało” — ale ra
czę „Co z tego może mieć dla mm’ 
jakieś znaczenie i jakie to właśnie ma 
znaczenie’ — Co chrę przedyskutować, 
albo jelcze przemi-śieć i skonfronto
wać z tym. co dla mnie jest nicwątoh- 
wą zUsądą mojego życia’” Stopniowo 
przyjdzie sztuka wybierania z progra
mu tero, co może byc pożj teczne a 
rezvgnaca z tego eo błahe i co zabiera 
mi czas, mc w zamian me dając Rozwój 
intelektu liny człowieka doro’ lego est 
zawsze ieso własnym dziełem nawet 
gdy korzvsta z dorobku innych i gdv 
pode;muie się zostać urznimi wvbranc- 
Co mistrza, nn. twórcy dzieł artystycz
nych czy literackich, gdy zdobywa sie 
na żmudne kształcenie się na kursach 
Czy sz.koła/-h do<tęnnvch dla ka-dco 
wieku Powie ktoś niechętny ..Nie prze
skoczysz samego siebie” — Nie cbo Izi 
jednak o to, lecz raczej o zacnow-mie 
w sobie wartości bezcennej: zaintere
sowań i plodu zrozumienia, od czego 
zależy warto ć życia, chodzi także o 
uchronienie się od losu tych, których 
już nic nic obchodzi, prócz tego. cr> za
spokaja ich potrzeby naiprostsze He- 
mentłrne’ sytości, wygody, dołirero 
mniemania o sobie (na skutek porów
nywania siebie z innymi na Ich nieko
rzyść I może jeszcze zasjmkojenie głodu 
erot ycznego, a sferze intelektualnej 
zawsze towarzyszy temu cofanie uę, 
regresja w roznoju. Bylobv vrh > > • 
wol ini jesteśmy do rozwoju przez caie 
życie.

Katech-zm 

LUD BOŻY POWSZECHNY

Do Ludu Bożego, czyli Kościoła Chrystusowego, nie na
leżą wszyscy ludzie i nie wiadomo, czy jest w planach Bo
żych, by należeli w przyszłości. Z tego punktu widzema 
Lud B izy nie jest powszechny.

Do Ludu Bożego powołani są jednak wszyscy ludzie. Bóg- 
Ojciec posłał swego Syna dla Zbawieni* całego świata (J 
8 16): Syn-.Iezus Chrystus rozesłał swoich Apostołów, aby 
nauczaj Ewangelii wszvstKie narody (Mt 28, 19). Z tego 
punktu widzenia Lud Boty jest powszechny.

Lud Boży — Kościół przekraczał zawsze w historii gra
nice, w których zdawał się mieścić. Wyszedł za czasów a- 
pastolskich z gr inic Galilei i Judei, by rozprzestrzenić się 
w cesarstwie rzymskim. Wyszedł u progu średniowiecza z 
granic cesarstwa łamanych przez ludy barbarzyńskie, by 
zakorzenić się wsi od nich. Wraz z odkryciem i — nieste
ty — podbojem Ameryki wj szedł Kościół z granic konty
nentu eui opejskiego i dziś w obu Amerykach ma w ięc< J 
wyznawców niż w Eui op.e. Mniej liczne Kościoły żyją 
i ciągle się tworzą w Afryce 1 Azji. Przjli ladom 1 symbo
lem życia i rozwoju Kościoła tam, gdzie dotąd mc był zna
ny, jest Matka Teresa z Kalkuty.

Kościół i owszechny, który gromadzi się wr w.zvstktch, 
tak różnych krajach i na wsz- sil id, i ik ro • eh kon- 
tynentach, jest jeden. Wyznaje jedną i tę samą wiuię,

przekazaną przto Apostołów i zawartą w symho'ach w’a- 
ry Tym. którzy uwierzyli, udzicia się wszędzie chrztu w 
imię Trójcy Świętej. Wszędzie tez gromadzą się chrześci
janie, by w Eucharystii dziękować Bogu za śmierć i zmar
twił hwstanie Jezusa Chrvstusa. Zbawiciela całego świata, 
i dnelT się — jako bracia — jednvm ch'cbem, który sta
je się lego ciałem. Wszę Izie również pasterska władzę w 
Koście :o spełniają biskupi przvjmvt mi do kolegium bi
skupów przez włożenie ich rąk jak to się dzieje od cza
sów Ajiostot v

Kośi ićl powszechny, obecny w różnych krajach, na wszy
stkich kontynentach nie jest jednolity. Gdziekolwiek 
jest staje się Kościołem danego kontynentu i danego kra
ju Pismo św. tłumaczy się na w zystkie jękyki świata, 
obrzęd' liturgiczne nabierają własnego charakteru, Matka 
Boża wraz z Dzieciątkiem staje się na obrazach Eurojwjką, 
Chinka, Murzynką. Także i prawo kościelne, zakorzenione 
obvczaic chizcścijańskie zachowują swoje lokalne różnice. 
Dlatego — choć Kościół jest jeden i powszechny — Mówi 
się o wiciu Kościołach: Wschodnim i Zachodnim, o Kościo
łach w Europie. Ameryce czy Azji o Kościele w P'llsce, we 
Francj' w X.’iiTibii czy na Filininacłi. a nawet o tylu Ko- 
ś<-iciarn ile jest diecezji katowickim, krakow^k im, war- 
l>zuwsKim.„ AZ
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udaio ię kupiłam. D iewc" ,ta «ą roz
radowane, mogą cię najeść do syta. 
Go podyni raczy nas gorącą herbatą. 
Ulewa się wzi , ale dzieci mimo 
V,' tko raiiujn.'. O godz. 11.00 pochud 

.„■wielbłądów” ru za do kościoła, przed
tem jeszcze opatrujemy chore nogi. 
Oi' .rypie i zaziębione dzieci raczę le- 
karstwami. Przy tak j augze o zazę
bienie nie jest tiudno. Wzdycham do 
Mad< ny: Fin dz Matko swoje d nę
ci, dod< iwaj . irowia i sił Groma Izimy 
się w kosçie'e, odmawiamy różaniec 1 
Anioł Paie ki, povm śpiewamy, śpie
wamy... To nie tylko Spæw, lecz godzi
ny spontanicznej radości. O godz. 13.00 
ruszamy na zym szlakiem. Z nieba leją 
się strumienie wody. Droga jest śliska, 
Chora noga dokucza i jakoś cia le us
tawia się nie tak, jak należy. Schodzi
my błotnr-tą ścieżynką w dół, teren 
grząski i tu mój upadek w tę maź. 
Deszcz lejc niemiłosiernie, kończą się 
pola, mijamy wieś. Wchodzimy w iglas
ty las, deszcz zelżał. Mijamy drogę te
raz zaczyna się las liściasty, idziemy 
pod zielonym baldachimem. Krajobraz 
nadal ciekawy — skałki. Kończą się 
leśne ścieżki, jesteśmy na drodze asfal
towej, do celu około 3 km. Zaczyna 
znów padać rzęsisty deszcz, Widzę tylko 
strumienie deszczu i mokre pochylone 
postacie. Przed wejściem do Z’otego 
Potoku mijamy metalowy przydrożny 
krzyż. Jest zadbany, są nawet świeże 
kwiaty. Miejscowy proboszcz rozpro
wadza po „hotelach”, próbuje żarto
wać, coś do mnie zagaduje, lecz nie 
mam sił, aby mu odpowiedzieć. Nas^a 
stodoła jest ciasna i ciemna, pi.,zę po 
omacku, cuchnie nawozem. Szykujemy 
posiłek. Gospodyni uczynna, rozmow
na. doje num wrzątek, suszy nasze mo
kre obuwie. Jest mi już cieplej ' syto. 
O godz. 19.00 idziemy na Mszę św. i 
wieczorne modlitwy, młodzież ci >gle 
śpiewa i żartuje (dowcipy są dosadne, 
lecz nie wulgarne). Młodzi są wspaniali. 
Dzisiejsza moja wędrówka poświęcona 
jest Roni i jej synkowi, żeby zechclał 
wrócić do matki. Zmęczenie daje o so
bie znać, trudno powstrzvmuć powieki 
podczas wieczornych modlitw. Deszcz 
nie ustaje, w stodole ciemności egip
skie, trudno znaleźć swój śpiwór. Do
bra gospodyni użycza kołdiy, koca i 
suchej odziezy. Zasypiam na krótko, 
budzę się, bo reumatyzm dokucza. 
Wiatr wieje, a stodoła jest ażurowa. 
Wsuwam się cela do śpiwora, lecz bół 
nie po’ wala mi zasnąć. Dzieci kaszlą; 
mimo że zażywałyśmy lekarstwa, jes
teśmy * wszystkie zaziębione Kolejna 
panienka śpi w mojej kurtce, którą wy 
korzystujemy na 2 zmiany: w iz.ień 
otula mnie, a nocą — którąś z dziew
cząt Wstajemy wcześnie, o godz. 6.00 
rozpoczyna się Msza św., myjemy się na 
podwórku w zimnej wodzie, odbieram 
suche spodnie i mokre buty, które od
dają „do poprawki” do pieca. Nie zdą
żyły jednak wyschnąć i muszę nałóż zć 
mol.re Uczestniczymj w Eucharystii, 
kościół ledwo nas mieści.

5. VIL
O dziwo, nindv nic nie śniłam pod

czas pielgrzymki. Dzisiaj przyśnił mi 
s:ę jeden z moich byłych przełożo
nych, od którego doznałam wiele 
krzywd Spróbuję się za niego pomod
lić Jak trudne jest przykazanie „miłuj
cie nieprzyjaciół waszych”. Dzisicj .-y 
dzień wędruję w intencji moich blis
kich — żywych i zmarłych. Dziewczę
ta „bombardują” niebo zdrowaskami 
rozanca by nam oszczędziło deszczu, 
lecz ono pokrvte jest czarnymi ciężki
mi chmurami — skąd tam u góry tyle 
zapasów wody Po skończonej Mszy jw 
czekam na chleb, ctrzjmuję go — jest 
świeży, gorncy, pnchu^ całuję go z 
nabożeństwem i pęd ę na „kwaterę” 
Czftïtwjewiy się , ma do topi się na krom
ce, chleb jeszcze taki ciepły. Jak sobie 
cenimy każda kromkę chleba. W ko - 
cielę w Złotym Potoku w ołtarzu głów
nym znajduje się obraz św. Izvdora. 
Modlę się do niego za wszystkich poi 
skich rolników O godz. 9 00 gromarUi- 
my się przed kościołem żegna nas „zlo
ty proboszcz”, częstują ciastem (nysz- 
nrnił. I w drogę na nasz czerwony 
s"lak Zaczyna się wieiska droca. id ■ e- 
rrv pod zielonym baldachimem. Las 
PI Ino tu poziomek, grzybów. Patrzę na 
pnwnero łn-latka który nanizujo na 
ý i’ ............. V rr>--T»v>ki. bv nim p- •
towae swe koleżanki. (Szkoda ze juz 

dawno ukończyłam naście lat.). Krajo
braz przepiękny: lasy, skałki, prawdzi
wa uczta dla wzroku. Zmęczenie jed
nak zaczyna dokuczać. Na Anioł Pań
ski zatrzymujemy się przed starym koś
ciółkiem w Zrębicach. Siadam, zdejmu
ję obuwie, nacieram kremem bolące 
stopy. Po modlitwie dalsza droga wśród 
la ow do Olsztyna. Idę resztkami sił, 
droga się dłuży, a plecak ci” y niemi
łosiernie. „Zdrowi íki” do nii li ootrily, 
deszcz nic pada, choć niebo c .ule czar
ne. Je iteimy na rynku w Olsztynie, zja- 
d imy kanapki, kupuję na zapas chleb 
i słodycze Wycz; fowałam już wszy it- 
kie łakocie. Ciągle podziw iam młodzież. 
M'jamy trójkę bawi; cyc', się malu
chów, jeden z naszych chłopców pod
chodzi do nich i podlije im paczkę pa
luszków. Dzieci speszone, nie wiedzą czy 
brać, wreszcie 4-letnia d 'cwczynka de
cyduje się — zabiera i dziękuje. Star- 
ązy może 20-letni chłopak podchodzi do 
młodszej wątłej koleżanki, oferując 
chęć niesienia dodatkowo również jej 
plecaka (swój taszczy). Jest mi dobrze 
pośród tej wspanialej młodzieży. Mogę 
lud?iom starszym, sfrustrowanym po
lecić taką pielgrzymkę jako kurację od
mładzająca; jeśli nie dla ciała, to gwa
rantuję 100-procentowy skutek dla du
szy. O godz. 15.00 w dalszą drogę — już 
do Jasnej Góry. Jest zimno, niebo ciąg
le zachmurzone, lecz nie pada Z na
szych „hoteli” 3 X s (stodoła, słonia, sia
no) przynosimy do kościoła zawsze tro
chę siana i plew, które uczepiły się 
swetra, spodni, włosów. Minio to atmos
fera zawsze pogodna, ba radosna. Idzie
my dalej, właściwie — ledwie już się 
wleczemy. Wreszcie majaczy wieża 
klasztorna i id tego momentu radykal
nie zmienia się w grupie atmosfera, 
przybywa radości i energii. Idziemy ra
dośni, ze śpiewem, za naszym propor
czykiem. Wchodzimy do kaplicy cu
downego Obrazu, padam na kolana, łzy 
płyną po policzkach. Brak mi słów, 
nagle nie mam Matce nic do powiedze
nia, a jest tylko ta wielka przeogrom
na radość, jak to pruy spotkaniu z 
kimś najdroższym. Jestem po raz pierw
szy na zasłonięciu obrazu, chociaż już 
tyle razy byłam na Jasnej Górze. Pro
wadzą nas na noclegi, głośny zachwyt 
(nareszcie prawdziwe łóżka, nawet z 
kołdrą!). Zajmujemy kwaterę, o godz. 
20.00 lokujemy się błyskawicznie by 
zdążyć na godz. 21 00 na apel jasnogór
ski.

6. VII.

Budzimy się znowu przy deszczowej 
muzyce (ze też. nie wyczerpią się zapa
sy wody w niebie). Idę do bazyliki, 
gdzie nie mogę ominąć ołtarza św. Oj
ca Kolbego. Jakże się tu z Nim serdecz
nie nie przywitać,’ toż to mój „dobry 
przyjaciel”, tak wiele Mu zawdzięczam, 
muszę Mu za wszystko podziękować. 
Spotykam się z Nim co miesiąc w „Ry
cerzu Niepokalanej”. A teraz już. cały 
ranek pogadam sobie z moją Matką. 
Wybacz Pani, że tylko ja mówię, ale 
chcę Ci wszystko i o moich wszystkich 
powiedzi- ć. Za tak wiele mani Ci do 
podziękowania. Przyrzekam, że od godz 
11.00 w czasie Najświętszej O iary już 
nic nie powiem, będę tylko wsłuchiwa
ła się w Twój, Matko, glos. Kapl ca 
wypełniona chorymi to ich dzień. Mał- 
ko Najświętsza, przypominam Ci „mo
jego” Grzesia O godz.. 14.30 mamy „na
sza” Drogę Krzyżowa, najwięcej jednak 
cieszę się na nocne czuwanie. Ze współ
czuciem patrzę na spowiadających Oj
ców Pani Jasnogórska, czym bylibyś
my bez nich Bo>e dziękuję Ci za usta
nowienie Sakramentu Pojednania. Pro- 
sz.ę Cię, spraw, by nam nigdy me za
brakło dobrych kapłanów. Gromadzimy 
się na nabożeństwo Drogi Krzyżowej. 
Niebo zadmiurznm . lecz już dyskretnie 
próbuje nâ nas spojrzeć słoneczko.. po
dziwiam scenerię ro '.mieszczenia stacji 
Idziemy skupieni, zamyśleni, modlimy 
się i śpiewamy. Młodzi. : przygotowali 
tak bogate w tre.se modlitwy, trudno 
się nad nimi nie zastanawiać.

Po śpiewie przygotowujemy p< ł ek 
jest skromny (chleb ze smalce: ’) Szy
kujemy „wałówkę” na nocne < uwanie, 
pakujemy się, nak'.i 'a.ny plecaki 1 
idziemy na dziedziniec asnoj'or tki. Tu 
tworzymy krąg, Jadamy na bruku, 
śpiewamy. Nasz u?do-aiv śpiew i kła — 
kanie przyciąga masę slucl’aczy Nie 
rozpędzają nas nawet ciężkie tronie 
de zcz.u. które co chwilo rr-zevkudz 1 !a 
n. zemu sjm Wi; tr 1 !•' i
wzmagają się, bi,u Rim.giusz 01 a 

nam bramę Instytutu Papieskiego. 
Wchodzę i podziwiam samo pomie zcze- 
nie — cudowne kil «ny z w erunk-cm 
Papieża. Jest tu ciepło, przytulnie- a ja 
jestem ogiomnie zziębnięta. Znowu 
śpiewamy, śpiew, my, naoz Krzysiek- 
(nauczyciel śpiewu) jest niepowtarzal
ny, stosują się do Niego słowa p e ni 
„Gdy Boży Duch ogarnia mmc”... Jesz
cze nigdy w życiu nie było mi tak ra
dośnie. nigdy nie przeżywałam tyle 
zczęścia jednoc 1 nie. Jest to mój naj- 

woj unial-zy urlop (po 25 latn pracy 
zawodowej) Matko Najświęt-.», nie 
wiem, jak Ci dziękować za tyle »zezęś- 
cla. Idziemy na apel jatnogó ski; przy 
śpiewie „Z davma Polski Tyś Królową” 
na L, luje zapłonięcie Cudov ego Obra
zu. Po apelu udajemy się do Sali Ry
cerskiej. Tam nas przepuszczają przez 
„ucho igielne”, dają krzesła i wchodzi
my do kaplicy Cudownego Onrazu. Czu- 
ję się, jak rówie.łnica młodzieży, która 
mnie otacza. Kaplica jest wy pełniona 
do granic możliwości, nie wszyscy ma
ją miejsca w ławkach lub na krzesłach. 
Rozpoczyna się uroczysta Msza św Dia
kon Andrzej wygła za homilię, słucha
my uważnie mimo ogromnego -zmęcze
nia, przedkładamy Matce Najświętszej 
nasze prosby i ■ podziękowania. I znów 
radośnie śpiewamy. Pod koniec Naj
świętszej Ofiary młodsze dzieciaki nie 
potrafią już utrzymać prosto główek, 
zasypiają. Ja w czasie odsłonięcia Cu
downego Obrazu nie posiadam się ze 
szczęścia. Myśl pyta: za cóż Matko 
spotyka mnie takie szczęście? Jeszcze 
nigdy w' życiu nie przeżywałam tak głę
boko Mszy św. Myślę że podobnie jak 
ja, dzisiaj prymicjant przeżywa swą 
pierwszą Ofiarę Eucharystyczną. Po raz 
pierwszy przyjmuję Ciało Pańskie pod 
dwoma postaąiami. Modlę się gorliwie, 
słowa d/iękczynienia srpią mi się, jak 
z rogu obfitości. Pewnie wszyscy do
znają tego samego co ja — są wzrusze
ni. Ula i zepcze mi do ucha: w przy - 
szłym roku idziemy znowu. Pi zytaku- 
ję. Ciebie zaś. Pani, p-oszę dozwól 
przyjść do Ciebie jeszcze nieraz.

Msza św. skończona, biegnę na aga
pę do sali papieskiej, podziwiam w noc
nej szacie widok wieży sanktuarium. 
Jem niewiele, wracam, by sama poroz
mawiać jeszcze raz z Matką. Klękam na 
stopniach ołtarza, by być jak najbliżej 
Niej. Uświadamiam sobie, jak wielkie
go przywileju dostąpiłam. Tak bliski 
Næj był również sam Ojciec Święty i 
nasz kardynał Wyszyński, gdy tu spra
wował Ofiarę Eucharystyczną i sam św. 
Maksymilian Kolbe. Tyle świętych mę
żów stawało na tvch stopniach, a dzi
siaj ja, najbardziej niegedna, mogę tam 
być. Tam się tak dobrze rozmawia, pra
wie, że szepcze jak największą tajem
nicę Matce rodzonej do ucha. Po Mszy 
św. dalsze śpiewanie .litania, dziękczy
nienie. Są również wzruszające życze
nia dla Naszej Bożej Matki. Po raz 
pierwszy słyszę życzenia (zawsze tylko 
prośby, czasem podziękowanie nieudol
ne). Nasi księża przewodnicy i opieku
nowie obdarowują nas pamiątkami z 
pielgrzymki. Jestem szczerze wzruszo
na, najchętniej ucałowałabym cały 
świat z rado ;ci. Ta najszczęśliwsza i 
najkrótsza noc w moim życiu dobiega 
końca.

Czuję się jak świeżo wymyta I mam 
Wijęjść znowu w ten „brudny świat”. 
Czy zdołam ciągle uważać, by się nie 
wysmarować, nie zanieczyścić, Pani po
móż, bo sama bez Twojej pomocy na 
pewno nie zdołam. Jesteśmy już w po
ciągu, dzieciaki prawie natychmiast za
sypiają, przechodzi miła konduktorka. 
Prozę ja, by ich nie budziła, ręczę za 
nie, że wszystkie mają bilety.

Wysiadamy z pociągu ze śpiewem 
przy akompaniamencie gitary. Idziemy 
ulicami miasta do kaplicy. Nasza 
wspólna intencja pielgrzyntkowar była 
prośbą o pomoc 'w budowie nowero 
kosek.la. Wita nas ks. proboszcz, modli
my się, śpk wamy; k.i prebo xcz nasbło 
1’0 lawi. ftjotcmy ię ro i .ćilo domów. 
Dziękuję C arnej Madonnie za opiekę 
nad nami. Mmo deszczu, zimna, spar- 
tan-kich warunków podeza. pi.'lgrzx in
ki, wracamy zdrowi Po raz. wtóry dzię
kuję Ci Matko Najświęt za za możli
wość udziału w lej pielgrzymce.

x
Zot’: iiriv sie i postanawiamy- do na

stępnej pielgrzymki Szczę-ć Boie.

MARIA BOGDANOWICZ

T"’ it nîigrnl'in «x kivikiirsie ]j- 
tc.ackinl 4 Niedzielnego”.
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Styczeń • Wojewoda sląsko-dnbrow- 
ski. gr-n. Al, fcsandcr Ziwad-.ki przeka
zał kwotę poł miliona złotych na od
budowę krrtcicłów.
2 lutego • W proka‘.?drze św Pi tra 
i Pawła w Katów’ ach została odpra
wiona uijc?ycta Msza aw. z okazji dru
giej rocznicy -wyzwolenia Slą ka. W 
nabożeństwie ucaast nic żyli pr„ Istawi 
ciele władz administracyjnych, organi
zacji -nych i wojska.
9 lutego • W kościołach diecezji ka
towickiej ziatał cdczytai.y list paster
ski F, »kopalu Polski podnzaizący jłrti- 
blom szerzącej się plagi pijaństwa.
10 lutego • Nomżnarję na Wu.iv .ce 
miejsca w Katowickiej Kapitule Kate
dralnej otrzymali, ks. Hilary Gwoźdź, 
ks. dr Henryk Proksch oraz ks. dr Jó
zef Jelito
19 lutego • W ’ myśl zarządzenia bp. 
Stalli ława Adam"Mego, od Środy Po
pielcowej na nowo zaczęły obowiązy
wać w diecezji katowickiej przepisy 
postne zawieszone na czas wojny i w 
okresie powojennym.
22 lutego • Sejm uchwalił „Deklara
cję o przedmiocie realizacji praw i 
wolności obywatelskich”, zapewniającej 
m. in. wolność sumienia i wyznania.
25—26 lutego • Z inicjatywy bp. Sta
nisława Adamskiego zorganizowano w 
Katowicach cykl wykładów dla du
chowieństwa pod hasłem: „Rodzina 
współczesna i jej potrzeby”. W następ
nych dniach w kilku miastach śląskich 
zostały "'ygłoszone prelekcje o tema
tyce rodzinnej.
27 iity • Wizytę w Polsce złożył prof. 
William Rose, dyrektor Szkoły Nauk 
Słowiańskich w Uniwersytecie Londyń
skim, autor wydanej w 1934 roku 
książki pt.: „Dramat Gornego Śląska”. 
Publikacja ta uważana była za jedną 
z najlepszych książek o Śląsku napisa
nych przez cudzoziemców . 13 marca 
prof. Rose spotkał się z dziennikarza
mi katowickimi. Odpowiadając na za
rzuty dotyczące obojętnego stosunku 
rządu i . poł< czeństwa brytyjskiego do 
spraw polskich oraz faworyzowania 
Niemców, stwierdził, że polska opinia 
publiczna jest pod tym względem zbył 
jednostronnie informowana, Polska ma 
w Anglii wńelu przyjaciół, a pomoc 
udzielona Niemcom ma charakter hu
manitarny.
11 marcu • Ks. dr Rudolf Adamczyk 
w przemówieniu wygłoszonym na po
siedzeniu Woj. Rady Narodowej w Ka
towicach poruszył aktualne problemy 
populacyjne na Śląsku i w Polsce, 
przede wszystkim kwestię masowego 
zabijania dzieci nie narodzonych. Licz
bę dokonywanych rocznie zabiegów 
przerywania ciąży obliczono na ok. pół 
miliona. W zakończeniu ewego prze
mówienia ks. Adamczyk zapropono
wał. aby Śląsko-Dąbrowska Wojewódz
ka Rada Narodowa wystąpiła z wnios
kiem do Ministerstwa Zdrowia o wy
danie dekretu zapewniającego ochronę 
dzieciom nit narodzonvm oraz pomoc 
rodzinom wielodzictnj m.
1« marca • Episkopat Polski złożył na 
ręce premiera Józefa Cyrankiewicza 
memoriał w sprawie 15 katolickich po
stulatów kon itytucy jnych dotyczących 
źródeł prawa i władzy, praw człowi ka 
w państwie oraz stosunków między 
państwem a Kościołem.
14 marca • Bp Stanisław Adamski 
mianował dwóch zastępców wikariusza 
generalnego bp Juliusza Bieńka: ks. 
Hilarego Gwoździa — w zakresie kie
rownictwa i kontroli majątkowej die
cezji i instx'tucji kościelnych oraz "s. 
Rudolfa Adamczrka — w zakresie 
ogolnei administracji diecezji.
16 marca • W prokatedrze św. Piotra 
i Pawia w Katowicach odbiła się uro
czysta instalacja nowo mianowanych 
kanoników gremialnych, księży: Hila
rego Gwo-Mz’a, Henryka Proksrha i 
Józefa Jelity oraz pięciu kanoników 
honorowych, księży: Jana Gajdy, sta- 
nislawn Malińskiego. Augustyna Koz
líka. Karola Kasperlika i Jana Skrzj p- 
czvka.
1(‘ marca • W sali Pań twowe? Fi’ lar- 
monii ^laskiej w Katowicach odbyła 
się tirorzv«ła akademia z okazji ósmej 
rocznicy koronacji papieża Piusa XII. 
Referat r>o*wicconv dńeiom papies
twa wx-elosil ks. prał St mislaw M iś- 
liński Omawiając pont-fikat PhtsnXTI. 

zczc£" lna líteacc zzvr^cil na kłnmli wą 
prontc 'dc niemądra któ-n w IWsz.y- 
ywir v'iilc nrred Jn'vb’? stosunek 
g'n' Apostolskiej do Polski w cza-ńe 
Wojny.
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Z WATYKANU
»VATIKAN NAWIĄZAŁ STOilNKI 
DYPLOMATYCZNE Z GWINEĄ

W czerwcu br. państwo z Afryki 
Zachodni;] — Republika Gwinei na
wiązała stosunki dyplomaty cznc z 
Watykanem. Ambasador Gwinei bę
dzie akredj lowany przy Stolicy Apo ■ 
stolskiej, natomiast w Conakry uędzie 
rezydował pronuncjusz apostolski. Ten 
akt jest uwieńczeniem procesu noinia- 
lizacji _tosunków pomiędzy Kosnok-m 
katolickim a rządem Gwinei, który 
lozpo^ząl się od 116* r. Wleuy wła
dzę w Gwinei przejęli grupa wojiko- 
wycn, zrywając z lewicową linią pon
ty czną zmarłego w 1964 r. popi ed 
mego prezydenta Sekou Toure. W _ la 
tach jego rządów Kościuł katolicki 
dotknęły liczne represje, m.in. wiezio
ny był metropolita Conakry, atj> Ray
mond Marle Tcłddinibo. Od 1079 r. 
przebywał on na wygnariu w Rz mie. 
Wcześniej Stolicę Apostoiską w Gwi
nei reprezentował delegat apostolski. 
Funkcję tę pełnił niegdyś abp numé
ro Panciroil, obecni rzecznik prasow, 
Watykanu.

W SPOMNIF.NIA AMBASADOR A

Niedawno nastąpiła zmiana arnba 
sadora Stanów Zjednoczonych przy 
Stolicy Apostolskiej. Placówkę w Wa
tykanie opuścił pierwszy amba -dor 
Stinów Zjednoczonych — Wil .iem 
Wi' ton. Przy tej okazji podzielił s." 
kilkoma uwagami o swej prac, Tod- 
rreśllł, że bliskie kontakty z Waty

kanem pomogły Stanom Zjednoczo
nym w obiektywnej ocenie 'vielu wy
darzeń polityczny ch w świecie, a ty m 
samym przyczyniły się nawet do za
pobieżenia rozlewowi krwi w rożn/cli 
punktach flldbu. [--------------- J Art 2
pürt. < ustawy o kontroli pub’ikacji i 
widowisk z dnia 31.VII.1981 t. (Dz.U 
nr 20 poz. 99), zm. w 1983 r. ~Dz U nr 44 
poz. '104)1.

W sprawie Kryzyju na liait) toczy • 
ty się do ostatniej chwili konsultacje 
t nuncjuszem apo: tolskim w tym 
kra’u, dzięki temu uniknięto kwa 
wych konfliktów pi dczaa zapalnej sy
tuacji w lutym W r. Prezydent Jear 
Claude Duvalier zo itał w końcu zmu
szony do opuszczeń, i kraju

Bliskie kontakty • kołami kosclel 
n/rnł zapobieglv też groźnemu kon
fliktowi, kto wie czy nawet nie woj
nie domowej na Filipinach, Podczas 
ostatnich dni władzy prez. Mareosa 
dwaj kardynałowie filipińscy Jaime 
Sir 1 Ricardo Vida byli całv czas w 
bliskim kontakcie z ambasadą amei y 
kańską w Mani’i. Gdjby nie współ
praca między Stanami Zjednoczony 
im. Watykanem 1 Filipinami mogłoby 
doj^i! do rozlewu kiwi ł tragicznych 
w .Autkach walk.

Na konferenci! prasowej W Wuson 
powiedział, Łt wpł- wy i yuczeaie 
Watykanu w świecie sa wujkize. niż 
się to na ogól wydajc

NAWIĄZANIE STOMAKOW 
DYF. »MATYCXNYG« Z OWINEĄ 
BISS VU

Kolejnym państwem z którym Sto
lica Apoi tulska nawiązała stosunki 
dyplomatyczne Jest Republika Gwfne 
Bissau. 12 lipca podar > w’adomość, 
se stosunki dyplomatyczne bedj u- 
trzymywane n_ stopniu nuncjatur- 
apostolskiej ae stronv Stolicy Świętej 
i amhsrady se strony Republiki Gwi
nei Bissau.

Gw nea Bissau, znajdująca się w 
■zachodniej Afryce na południe od Se
negalu, dawniej była kolonią portu
galską, niepodległość otrzymała w ro
ku 1974. Obecnie liczy 800 tys miesz
kańców żyjących na terytorium 36 
ty., km kw. Ludność dzieli się na 20 
grup etnicznych. Tylko połowa umłe 
czytać i nisać. Głównymi produktami 
ziemi w tvm kraju jert rtż i orzeszki 
ziemne gleba Jest maln wykorz sta
na, a przemysłu prawic w ngó •• nie 
ma.

Wśród mk.jzkanców Gwinei Bissau 
przeważają pod wzg jdrm rel."ijnyta 
animiścł, którzy »tanuwią 62 proc lu
dności, muzułmanie — 30 proc., kato
licy — nieco ponad 7 proc., zaś pro
testanci — 0,2 proc Pici wszą diecezja 
Kościoła kato’ickiego została ustano
wiona w roku 1977 na czele z misjo
narzem franciszkańskim, który od 30 
Ut pracował w Gwinei, bpem Settl- 

mo Ferraz.etta. W diecezji jest 16 sta
cji misvjnych, na których ewangeli
zuje około 100 zakonników i zakonnic 
z 11 zgromadzeń. Działalność katoli
ków jest bardzo ceniona, zwłaszcza w 
szkolnictwie, w służbie zdrowia, na 
polu pionierskich Inicjatyw oraz roz
woju ludzkiego 1 społecznego. Spośród 
personelu misyjnego większość star o- 
wią Włosi, jest tu również 14 Por tu- 
gaiczekuw, zaledwie jeden kapłan jest 
Lodzimy 1 4 siostry afrykańskie z So
ne ‘alu i Zielonego Przylądka. D a- tu
bylczych powołań istnieją dwa niż
sze seminaria

ORłjl>/IF l><) BISKUPÓW FILIPIN

W początkach lipca odoj la się ple
narna sesja Konferencji Episkopatu 
Filipin. Z tej okazji Ojciec Swifty 
przesiał orędzie do biskupów f lipiń
skich, w którym zachęca ich do dal
szego podejmowania działań na rzecz 
pojednania narodowego. Papież zwra
ca uwagę na położenie warstw naj
biedniejszych Filipin U’jr ywik jowa- 
nic ubo<iich w waszej m lośct — pi
ze Papie — zaznaczyło się już w 

p> . 'cci, a tera' winno stać ię je
dną . nae_ehiych Unit działalności pa
sterskiej w kontekście solidarności z 
w-zyrtkiml lud'.rai i ich historią, w 
zgod te z duc' >wym charakterem mi
sji Kościoła, ht ra nic jest społeczną, 
poi'tyczną c i ekonomiczną, ale reli
gijne. Z tcqo wynika, że Kościół nic 
może 'ajmowai postawy politycznej, 
uczest.iiczyó w party-anckich konfli
ktach, ale powinien dać swój specyfi
czny wkład d'a spoleezefadwa, miano
wicie św at>o i siły itimlympg do bu
dowy wspomoty ludzki. j

Dalej Oieiec Swię‘y zaznacza, ze 
bęozie to wymagało ze st;ony Kościo
ła wielkiego wysiłku 'wangeliZdcvjne- 
go, głoszenia Bożego orędzia zbawie
nia w każdym kontekście, w jakim 
ludzie żyłą i pracują. Posługa ta. pi- 
szc Papież, będ»ie wymagała od bi
skupów dawania przykładu bezintere
sownej służby d!a dobra wspólnego, 
moralnej nieskazitelności i cnot spo
łecznych. pracy nać urobieniem su
mień do wierności obowiązkom na 
w izystkteh poziome,ch lud-kiej odpo
wiedzialności w społeczeństwie.

N stępnie Jan Paweł U stwierdza, 
ż» z uwar . intjrc ował się głębokimi 
przemUinnnu, jakie zasj.lv w minio
nych miesiącach w zjciu Fiupin. Dzię
ki Hoże) opiece — pizze Papuci — i 
dzięki płebok .mu duchou-i chtzcici- 
jan.di'cu ■ narodu, d br " mancyo z 
rerdccLU'' . ąo c‘nn>'c. i pokojowej 
olwartości d>a w» uidk’ nte dcszlo 
do użycia pr-cmocy podczas icclkle 
go napięcm. które powodowało te o- 
ba wy. Minai krótki czas, a mir 'iczne 
problemy ekonornicziie. polityczne, 
społeczne cackają no konkretne i 
.rkutec'?«* ro-W'qzaw a Dlatego rotu- 
mřeni mar e pasterskie pragnienia — 
pis-» Jan Paweł Ił — oby wyro’ić ie 
icc e jaśi, j wascą tespófhofę z lii- 
dem wam powerzotym ł ofiarować 
im poważne, moralne kierownictwo.

Ojciec Swięt- zachęca biskupów do 
podjęcia pracy przygotowującej ludzi 
świeckich do uczestnictwa w’ żęciu 
«poleceń i I polit»czr m

ZE SW IATA
PRtMAS POLSKI WE WłOSZFłK

11 1 ipea Prymas Polski kard Józef 
Glemp udał się wraz z sekretarzem 
Episkopatu abp BronWäwem Dąbrow
skim z wizytą do Wło< h. I lipca oby
dwaj dostojí .y przebywali w Poute- 
curoue k/Toilony (arcludii i»zja medio- 
luu^ka), rod/’nnej miejscowości bł. Aloj
zego O: ione. Witęli tam ud.fał w uro- 

‘ stościach ku c ?1 Blo"o< ławlonego 
zoiganizowanych pr tes miej cową pa 
ralię Pryma Pol-’ki pr-- wodniczył 
M ,zy św konecleb'ow. nej przez nlejs- 
i.'owogo biskupa Luiff Bor.i’ianlno. abp 
Dąbrowskiego i pr^ iożoncco orionis- 
tóW| Ipnazio Terz’ W bomdii Ks Pry
ma iw kazał na koizeiiii osobowości i 
świętości Don Oi ione Podkndiił ze to. 
co błog' ‘łowione, oti mal On ze swo
jej rod‘innej z.iemt.

F pohidn.u Ki Pi odv lertnł 
rr c'.erzy y dom k ęży orfom Iow 
zgromadzenia założon go przez 11 O- 
lione — w Tortonie Modlił się w no 
rnowej kaplicy o-az -zwiedził pokój, 
gdzie wa wrześniu 1939 roku bł. Orione 
zawiesił znajdującą się tam po dzień 
dzisiejszy bialo-czeiwoną flagę. Bł O- 
rione darzył Pol.,kę i Polaków uczucia
mi szx'zi górnej sympatii Ks Prymas 

odwiedził również sanktuarium maiyj- 
nc na peryferiach Tortouy, gdzie znaj
duje się urna z prochami Błogosławio
nego

POKOJOVÁ V DZIM AI.NOSÍ 
KOSdOŁ.t W CHILE

Trzech biskupów chilijskich, m.in. se
kretarz Konferencj1 Epi ikopatu bp Ser
gio Ndizio Contreras, odwiedziło uwię
zionych przywódców Zgromadzenia 
Obywatelskiego, aresztow’anyjh za zor
ganizowanie i kierowanie trajl.iem pn- 
w echnym w dniach 2 i 3 lipca. Wizyta 
miała na celu wyrażanie uczuć solidar
ności 1 sympatii Episkopatu wobec u- 
w-ięzionych.

Bp Sergio Contrera- przekazał pra lie 
deklarację Episkopatu zatytułowana
„Błogo-law ■cni, którzy wprowadzają 
pokoj’ W dokumeneic^utwieidzasię, że 
tylko autentyczny dialog, urawuziwe 
uczestnictwo wszystkich grup společ
ných w życiu nublicznym i wolność 
mogą przynieść pokojowe i owocne 
współżycie Przemoc nie prowadzi do 
niczego. Warunkiem zaprzestania pr®_- 
mocy jest odsłonięcie jej przyczyn i 
otv arcie drogi do autentycznego 1 peł 
tu-go szacunku dialogu.

Wśród przyczyn *itosowanra przemo
cy biskupi wskazują na zno ;zoue juz 
zbyt długo clei pienia ludu, takie jak, 
głód, brak odzieży i pien.ędzy, a także 
brak możliwości uczestniczenia w życiu 
politycznym. Klimat frustracji povvodu- 
ją także: brak informacji, surowe roz
porządzenia, biak dialogu i podejrzenia 
wobec ws’^stkich inicjatyw nie mają 
cych poparcia rządu. Przyczyną prze
mocy jest ponadto militarny charakter 
panującego reżimu. PrzckazŁnie r.-ąaow 
w ręce osób cj wilnych .nogłooy przy
czynić się do położenia kre««.i przemo
cz

ZGON FJIY MASA WEG1EK

.”>0 czerwca zrnarl kard. Laszlo Lekal, 
arcybiskup E..ztergom i Prymas '/ęgict. 
Zmarły urodził się 12 marca 1910 roku 
w miejscowości Zalalwo (diec. tesz- 
prem). Po uicouczeniu studiów filozo
ficzno-teologicznych w Seminarium Dc ■ 
chownym w Veszprem oral w Collegu) 
Gcrmanico-IIungancum w Rzymie, 28 
październiki. 1934 roku otrzymai iwię- 
eema kapłańskie. P«wroclwszj do kra 
ju piaeowal jak j prefekt 1 wykładow
ca w Seminarium Ducho -mm w Vesz
prem. W lsJ4° roku objat funkcję sekre
tarza miejscowego bi-kupa. Wkrótce 
polem zo -tal aresztowany prze/ Niem
ców i osadzony na kilka miesięcy w 
więzieniu. W okresie powojennym pat- 
nił urząd proboszcza kolejno w kilku 
parafiach diecezji Veszprem. Bral u- 
d/iał w obradach II Soboru Watykań
skiego w charakterze eksperta.

« lutc-to 1972 roku papier Paweł VI 
mianował go biskupem tytularnym G4- 
rus Tarasil 1 u^tano-vil administrato
rem apostolkini diecezji Veszprem 
Saktę biskupią otr/.vmaí 16 marca 1972 
roku w bazylice i w. otefana w B Jda- 
pęszcie. Dwa lata później. 4 lutego 
1974 roku, zoitał mianowany adminis
tra torem apostolskim archidiecezji Esz- 
torgom, a 10 lutego 1976 roki arcybls 
kupom metropolią tej archidiecezji 1 
Pr; masem Węgier. Na konsystorzu w 
dniu 24 maja 1979 roku otrzymał ka- 
peitisz kardynai 'ki Dwukrotnie prze
bywał w Polsce — w roku 1979 i 198?, 
podejmował również u siebie w paź 
dzlcrniku 1983 roku delegację Ep sko- 
patu Polski z Ks. Prymasem kard. Jó
zefem Glempem na czele

Pc *m‘erci kard. Lekala Kolegium 
Kardynalski* liczy 147 członków, .jpo- 
s.od których 35 ukończyło 8C rok ży
cia.

WYSTAW A
■1OŻ.AIK BIZ VN I V >sKK II

W Palai u Wcnockun w łlzj .nie ot
warto wysl wę mozaik buantvjskich 
po< Budzących z posadzek kościołów, 
któivh ruiny zostały i.dkrvt< w ostat- 
n- h latach w Jordanii W' «lawę zor
ganizował o. Michcle Pi< inno, profesor 
fi.irn • ką . ■ go .Studium Bib JJi. 'po 
w .h oiinin któi / od kfikuuastu lat 
puwńdzi w kopaliska .ia terenie Jor
danii Wj itaww prezentuje fragment. 
posid i k moz kowych oraz inne drob
ne przedmioty pcchodzące z wykopa
lisk Diowadzcnych w 10 mlejs Mo
telach jordańskich. Większo#* ekspono
wanych zbiorów pochódzi z VI wieku.

Archeolodzy rranc.szkańscy pracują 
już od ponad pół wieku na terenach 
położonych na wschód od doliny Jor
danu i bijrza Martwego. Cały ten ob

szar mą obcc»ie char akter pustynny 
lub półpustynny, jednak w czasach bi
blijnych i w okresie bizantyjskim rol
nictwo było tarn dobrze ro-.winięte. Od 
czasu nodbojów arabskich nastąpił u- 
padek gospodarczy i wyludnienie tych 
ziem. Bogato zdobioae mozaikami koś
cioły popadły w ruinę Zachowały się 
tylko mozaikowe posadzki przykryte 
warstwą piasku i kamieni. Do. najcie
kawszych pod względem archeologie«» 
n; m miejsc nale’ą- biblijne miasto i 
góra Nebo związana zc śmiercią Moj
żesza, Geraza, Maheron — miejsce 
śmierci Jana Chrzciciela oraz M»daba. 
W Madabie znajduje się sławna mapa 
mozaikowa Ziemi Świętej z VI wieku, 
w ostatnich latach odkryto tam rów
nież kilka kościołów z tego sa nego o- 
kresu. Wtadze jordańskle, pomimo mu
zułmańskiego charakteru tego państwa, 
odńoszą się życzliwie do prac francisz
kańskich archeologów.

Z POLSKI
J1 B1I.FI SZ IÍVIII.U MICHALSKIEJ

80 rok życia ukończyła ludowa poet
ka, gawędziarka i malarka z Pruchnej, 
Emilia Michalska. Jej wiersze, pisane 
głównie gwarą, opiewają urod^ Ziemi 
Cieszyńskiej, mówią o U iwąym i obec
nym życiu zarow* iO w •wym arzę spo
łecznym, jak i obyczajowym, opowiada
ła o wydarzeniach historycznych zwią
zanych z tym regionem. Publikowane 
były w prasie i antologiach poetyckich. 
E. Michalska wydała ponadto dwa zna ■ 
czące w dorobku polskiej kultur: lu
dowej zbiory w.erszy: „Zapach ziemi-* 
(1973) 1 „Chłops de słowo” (1777). Ten 
ostatni .lustrow any był kolorowymi re- 
produkcjam jej obrazow.

Z okazji jubileuszu poetki w sali wt- 
dowis cowei w Pruchnej odbyła się m» • 
ta uroczysto c, uświetniona wyitępand 
iriejAcowycb muzyków i chóru Lut- 
da” ze Strumiema. Poezje E. Michal

skiej recytowały uczennice i absol
wentki miejscowej ".zkoły. Okolicznoś
ciową prelekcję poświeconą twórczości 
poety ck‘ej jubilatki wygłosił dr Ed
mund Rosner.

Pl».KrtSZ.i WYSTAWA 
W RirOVICKIťJ GALERII 
WSI’ULI ZE.SNLJ

Mimo wakacji — dzlaiamośc Mu
zeum Diecezjalne-o w Katowicach 
trwa. Ostatnio zaś — po wieLde], Ogól
nopolskiej Wystawie Grafiki „Wobec 
v artosci” — jakby jeszcze bardziej «ię 
uaktywniła. Wyrazem tego stało się 
oudanie du uż.y Iku nowegu działu Mu
zeum w pomieszczeniach dMłnych bu
dy nku kutialuego-------Galerii Współ
czesnej.

Pierw izą wystaw’a — Inaugurującą 
działalność Galerii —> ayta ekspozycja 
gi anki Jadwigi Ftifoczyk. A.ty itka po
chodni z Br/ezin Śląskich, jes* ausol- 
wentką katowickiego Wydziału Grafi
ki krakowskiej ASP <d-ploui uzyskała 
w 1978). Oprói” grafiki — uprawi* 
równiei malarstwo i sztuKę użytkową. 
Mimo mlodago wieku uczestniczyła juł 
w szeregu wystaw w kiaju, ■ także w 
wystawie grafiki w Meksyku.

Niedawną wystawa artystł-.l (23.VI— 
J7 VII, br.) była niewątpliwie najwięk- 
izą z dotychczasowych prezentacji Jej 
dorobku. Cechowała je rozmaltośe kli
matów emoc’onalnych i nastrojów, a* 
tak„j ludzka samotność, oczekiwanie 
na coś, zatrzymanie jakby w czas.a. 
Wreszcie — przemijali iofić rzeczy • 
spraw, pryelohiu-sć. Stad — szczegół • 
me sugestywny, a zarazem gi„ficznie 
doskonały, jeř cvkl „Pi zeloty ptaków”. 
Zwracały uwagę również ro
dzaju „graficzne zapisy” uczuć i emo
cjonalnych sytuacji przeżywanych przen 
lud ś I dążenie do przezwyciężenia 
tragizmu, dystansowanie się od niego 
delikatną ironią. Dostrzega się w gra
fice Jadwigi Filipczak tękfe prace o 
wy raźnej inspiracji religijni J Choćby 
— „Uk1 yżuwanie-* (przenik inle się, 
utożsamianie® kształtu ludzkiego z 
kształtem urz- a) czy „Święta Tercfka” 
(ciekawa wśctliAtość tw-arzy, trudna 
do uzyskania w rraflc> )

Jako następne spotkanie ze sztuka 
wsp-h -ną przewiduje s.. w Galerii 
wystawę malarstwa I grafik. Tadcnva 
Ziętary — tez mtabene artysty la- 
skiego”, w'k alconcgo w Katowiiach 
i śc là z. katowickim środowi .kiem 
związwncgo choć pochodzącego z Ja 
worźna Wv tawa czynna będzie od ’O 
lipca — w każdy wtorek i czwartek, w 
gi dżinach od 14 do 18.

Oprare^v ino na podstawię info-mar jl 
własnych i Radia Watvkań"kięco.

zasj.lv


Czytelnicy pïsz% Przeczy! al iśmy
NA ODPUST
DO CHORZOWSKIEJ 
MAGDALENKI

Już 850 lat mi ia oa czasu gdy slav
ní Bożogrobcy, Mtróte Grobu Święte
go, ’amieszKali w Chorzowie, co go 
dziś Starym zwą obierając za patron
kę Strażniczkę Grobu Bożego — św. 
Marie Magdalenę Od tej por" patro
nuje Ona Wzgórzom Chorzowski» i, cho
ciaż dziś tylko nazwa ulicy przy nemi
na długowieczny pobyt Bożogrobców w 
tym mieście. W bieżącym roku uległy 
rozbiórce ostatnie domy reneransowe 
budo*vane z ciosanych kamieni, jak
kolwiek Chorzow na naamiai zabj i - 
kow nie narzeka.

Tod panowaniem pruskim w 1810 
roku uległy kasacji na tym teren.e 
wszystkie klasztory stąd 1 Miechowici 
Chorzowscy musieli przekazać swoje 
dobra pod inny zarząd. W 1812 roku 
został zburzony murowany staiy koś
ciół, otoczony potrójnym murem z cio
sanych kamieni z umieszczonymi w 
nich kupbczkarni rotundami, kryty mi 
szyndziłami. W siedem lat później po
stawiono nowy. neogotycki kościół, 
który stoi do dziś. Pamiętam jeszcze 
przebogatą polichromię owego kościoła
— dzieło profesora Makarewicza z 
Krakow a, która — jak wczystkic za
bytki w Chorzowie — została zastąpio
na polichromią gładką, ubożuchną. Po
przednia była polichromią mieniącą się 
od złota, z bogatą ornamentyką i kom
pozycjami figuralnymi — przedstawia
jąca w transepek na sklepieniu czte
rech Ewangelistów. N«i ścianach naw 
bocznych widzimy Świętych — Księ .- 
ne Jadwigę Śląską, św. Wojciecha, św. 
Stanisława Biskupa i innych. W ołta
rzu główn; m pośrodku pozostał obra t, 
przedstawiający Patronkę kościoła —

więtą Marię Magdalenę w chwili, gdy 
spotkała się z Panem Jezusem po 
Zmartwychwstaniu. Była to ula tej 
Sti ażniczki wielka nagroda, kieciy-.źiei- 
na czuwała przy grobie Swego Mistrza. 
Spoglądając na ten obraz wi( cni ze 
wzruszeniem oczekują - także za 
Wierność Chrystusów — o: ,.ądać <Sc w 
Wiecznej Szczęśliwości. W bocznjCh 
skrzydłach tego ołtarza św. Izy dor 
Oracz, patron rolników, i św. Flor „an, 
patron kuźaików, z czasów, kiedy w 
Chorzow.e wytapiano srebro dla men
nic królewskich.

W ubiegłym roku w dzień Odpustu 
św. Marii Magdaleny spotkałam dwie 
starsze niewiasty z Klimzo^ca, odziane 
w śląski strój, które ze zdumieniem 
stwierdziły: „Przyszłysmy na Odpust 
do Magdalenki, a kóścioł, mimo że do
piero piąta po południu, zamknięty, tu 
tak cicho. Wejście glin rnn otocz'. >e ba- 
r:erą, bo witża się wali — gdzie od
pustowe kramy? Zawsze było foh peł
no”.

Ucichło wszystko, tak samo, jak mn- 
ło kto pamięta świetne czrsy owe Osu
dy Strażniczej Bożogi-obcuw, kiedy tu 
pomoc znajdowała cała P liska zdążają
ca do Rzymu, a oogaci kupc. rozkła
dali swoje towary na targowisku, ja
kim był Plac Świętego Jana, a wcześ
niej jesacze Płac Piastowski.

Przed wojną ks. Jan Macha z.adał 
sobie Łruu pisania Kroniki Starego 
Choinowa. Już była oddana do rece - 
zji. jako jego praca magisterska. Może 
są jeszcze jego Koledzy, którzy mogli
by odtworzyć i wydać jego dzieło, ja
ko testame nt tego, który także wiernie
— jak Strażniczka Grobu Świętego i 
Patronka Wzgórz Chorzowskich —• 
Wiernie służył Bogu i za Ojczyznę od-

DOMINIKANIE — Zakon Brad Ka
znodziejów przyjmuje l apdydatów na 
braci — współpracowników oraz bra- 
ci-kaplanów (po maturze). Zakon or
ganizuje rekolekcje powolaniowe. In
formacje: OO Dominikanie, Duszpi 
sterz Powołań, ul Kościuszki 09, 
61-716 Poznań.

PIJARZY — zakon poświęcający się 
szczególnie chrześcijańskiemu wy cno 
waniu dzieci i młodzieży, prowadzi 
pracę duszpasterską, misyjną i nauko
wą Zgłoszenia kandydatów i infoi rna- 
cje: Wyższe i Niższe Sem:nariun Du
chowne, ul. Kliny 1, 31-405 Krakóv

salwatorianie — Towarzy twe 
Boskiego Zbawiciela przyjmuje kan
dydatów na brari i kapłanów. Zgło
szenia: O środek Powołań Salwatoria- 
nów, uL Sw. Jacka 16, 36-364 Krakow 

MISJONARKI SW. RODZINY — 
wiączają się szczególnie w dzieło zie- 
uncczenia chrześcijan poprzez mod'ir 

dał ducha. A my — idźmy na Odpust 
do Magdalenki — niecu tradycia lego 
udpui tu w dawnym, sląsk.m laty fun- 
d>um Bożogrobcow nie zaginie.

W moi. Maria Sk uza
JESZCZE O IV

Bardzo ucieszyły mnie listy _ia te
mat telewizii zamieszczone w „Gościu 
Niedzielnym” nr 26/86, a zwłaszcza ha
sło ..Święta niedzit la dniem bez tele
wizji”. Gdybym miała taki wpływ na 
moją rodzinę (6 osób), to wprowadziła
bym ten zwyczaj niezwłocznie! Nawet 
myślę, że w rodzinach autentycznie 
wierzących, gdzie rodzice podejmują 
zgodne decyzje, telewizja nie stwarza 
spe. jaln.e problemów Od rodziców — 
maizenkow wiele tu zależy, od ich 
świadomości zła, ich piawego sumie
nia. Co jed.iak zrobić, gdv rodzice 
„przegapili” niebezpieczeństw o i nowo
czesny bożek zawładnął nimi, a na- 
I tąpnie sumieniami ich dzieci?!

Osobiście, jako «.ona i matka czwor- 
ga dzieci, mam przykre doświadczania 
z tej dziedziny. Przeszło 20 lat prze
grywam walkę z tv — rywalem ży
cia małżeńskiego i rodzinnego. Rezulta
ty nikłe, konfkktów sporo. Niedawno 
ze względu na maturę syna telewizor 
został przez na; (rodziców) wyniesio
ny z domu i wyrejestrował y. Mąż lak 
zadecydował i nawet obyło su nez 
sprzeciwu. Jakże by to by ło dobrze, 
gdyby ojcowie (przeważnie to od nich 
zależy) rozumieli wage problemu i de
cydowali po męsku. W tym czasie ro
d'. innego pokoju” znajome mi zazdroś
ciły: „Gdvbvm to ja mogła wyrzucić 
to pudło — aie pręoz.ej by mnie wyrzu
cili!” Widm, że to nie b; ło najlepsze 
rozwiązanie sprawy, ale rkoro nic wi
działam innego wyjścia, trzeba było 
działać szybko i rygorystycznie — 
zresztą nie bez skutku: matura zda
na na bardzo dobrze i w domu bli Ci 
spokój. Skoda, że tylko do ..Murha
lu”.

Myślę że sposób korzystania z tv 
test dc r wnego stopnia zwierciadłem 
autentyczności wiary i piawo ci kato
lickiego sumienia. Skoro potrafimy 
«rezygnować z tv dla różnych „*.iem- 
skich” racji, to tym bard Jej dla dobra 
włesnej duszy czy innych od nas za - 
leżnych osób. A może ze zwykłej mi
łości bliźniego!

Jeśli o mnie chodzi, to hętnii wpro
wadziłabym beztc-lewizyjnc dni nie 
tylko w niedzielę (bezwzględnie do po
łudnia) i dni évňateczne, ale i w Wiel
kim Poście, wszystkie piątki i zawsze, 
kiedy tego wymagają okoliczności w 
danej rodzinie.

B S.. Żnin
Zgadzam się w zupełności z wvpo- 

wiedziami czytelnik >w: PP Twaroga z 
Tych i Morysa z Cieuzyna na temat 
oglądania telew.zji. Telew.zja — to 
ogień, który jest dobrouziejutwcm i 
klęską jednocześnie. Może ni? powin
nam <ę tak o tym wypowiadać, bo a- 
ma nie posiadam telewizora (przedtem 
biak było pieniędzy na to — obecnie 
me chcę). Miałam trójkę dzieci i po
mimo że nie oglądali telewizii, weile 
nie są glups' od tych, którzy całymi 
dniami i wieczorami siedzieli przed te- 
lewizorami. Chłopcy studiowali, córka 
ma pełne średnie wykształcenie. Nale
gałom, żeby duże ezytali. Podsuwałam 
im odpowiednie książki. Każda nasza 
niedziela była kolorowi Rano była 
M»za iw., jakaś wycieczka pic-zo lub 

tv ę, umartwienie, wychowanie i na
uczanie dzieci oraz młodzieży, dzia
łalność dobroczynną, także w służbie 
krowia. Informacje: Siostry Wlisjonar 
ki Sw. Rodziny, ul. Słowackiego 11, 
05-806 Komorów k/Warszawy.

JEZUICI — Towarzystwo Jezusie* <• 
angażujące rię szczególnie w szerzenie 
wiary i sprawiedliwości w święcie, 
dzieło jedności chrześcijan i dialog z 
innymi religiaml, prowadzi pracę mi
syjną naukową 1 rekolekcyjną. Infor
ma« dla kandydatów: Księża Jezui
ci, Małj Rynek 8, 31-041 Kraków.

SIOSTRY MISJONARKI św. Piotiu 
Klawera — przyjmują kandydatki 
pragnące poświęcić się Kościołowi Mi
syjnemu przez modlitwę, świadectwo 
żyęig i troskę o środki materialne. In
formacje Siostry Misjonarki, ul. Lu- 
kasiewicza 62, »kr p. 208, 38 400 Kro- 
km.

autobusem do miejsc historycznych, do 
bliskiej okolicy, a po południu, czyta
nie książek, shichan.e wybranych au
dycji radiowych, d iecinne zabawy. A 
w zwykłych dniach — nauka . praca. 
Telewizję oglądano w szkole lub u są
siadów, przeciętnie 5 godz. w tygodniu. 
I dziś choc warunki życiowe dzie*l 
zmieniły s<ę. one nie mają upodooania 
w oglądaniu telewizji, wolą czytać 
książki, podróżować w wolnym cz? ,ie. 
Na wsi w niedzielne popołudnia maso
wo ogląda się telewizjo i niestety stro
ni się od dobry en książek czy czaso
pism katolickich. Jest to bardzo smut
ne. Kultura i obyczaje karłowacieją.

Stefania Bielecka
CO Z TZM. „ŁAŃCUSZKIEM 
SW. ANTONIEGO”?

Tytułowe pytanie wraca nowy falą 
listów — już któryś raz z rzędu. Now
sza wersja „łańcuszka" nosi nazwę: 
.Modlitwa di św. ladcusza ludy”.

Całą spiawę tzw. łańcuszków św. 
Antoniego umieścić trzeba w kręgu , a- 
nobonu. Mamy tu do czynienia z nad
użyciem wiary w rzeczywistość nad
przyrodzoną dla celów ziemrkich Cna 
ogól skutkiem rozpowszechniania „łań
cuszka” ma być wysika wygrana pie
niężna). Niewykonanie zaś zagraża rze
komo wielkimi sekodami materialnymi. 
Jest to więc dosadny przykład żonglo
wania treściami religijnymi dia ko
rzyści materialnych.

Cała sprawa świadczy n wielkim pry
mitywizmie religijnym i braku .'iedzy 
na temat prawd .iwej modlitwy. W arto 
przy okazji przypomnieć, iż pizcdmio- 
tem modlitwy błagalnej powinno być 
dobro najwyższe, jakie »fonowi sosze 
zbawienie. Prosząc Boga o la kę życia 
wiecznego, wyrażam wiarę w Tego do
broć opatrzność, miłosierdzie. Taka 
modlitwa jest wyrazimdziecięcego sto
sunku do Ojca, od którego wszj stkie- 
go się spodziewam 1 taka modlitwa 
przj r.osi Mu chwałę. Wolno też pros’é 
o dobra doczesne (np. o zdrowie, p ;- 
w.d^cnie itd.), o ile są one podporząd
kowane aobru wyższ.emu, jakie staro
wi zbawienie, 1 na ile pomagają w je
go realizacji.

Chrystus zapewnia o skuteczność- 
modlitwy: „Proście a będzie wam da
ne” (Łk 11, 9). Ale pouczył też włus- 
n? m przykład, m, Iż stanowić powinni, 
ona wyraz całkowitego podlania się 
Bogu: „Ojcze. Jeśli c)>cesz, zabierz ode 
mnie ten kielich. Jeauak nie moja wo
la, lecz Twoja niech się stanie" (Łk 22, 
42). Czas i sposób wysłuchania “nooli- 
twy trzeba z ufnością pozostawić Bo
gu, Bog jest miłującym Ojcem, oli-j- 
mującym swoją opat-zne 'cią całow tka 
i iogo sprawy, nie za, automatem, któ
ry niechybnie zadziana po wrzuceniu 
odpowiedniej liczby „łańcuszków”.

Przy okazji jeszc '.c jedno wyja i iii - 
nie: Czymś zgoła innym od wyżej 
omawianych prektjk są nowenny za
twierdzone- i zalecane przez Ko< ■< 1 
Mobilizują one do pewnej stałości i 
wytrwałości w modlitwie, nic mają 
jednak nic wspólnego z automa” zmem 
nrzypiS"wanym łańcusi kom”, Zam>a_t 
przepisywania bzdurnych „listów” i 
bieganiu z każdym z nich z osobna do 
ko.ciola, lapiej wykorzystać czas na 
prawdziwą rozmowo z B.i;i'-rr.. Taka 
lozmowa daje bowi'm po< icie blic
ke ici B-„a. bezpieczeńst . , . t ż ód-
łem wewnętrznego nokoju i radości, 
której niczym zastąoić się nie da.

FRANCISZKANIE przyjmują kan
dydatów do Niższego Seminarium — 
po szkole podstawowej, ao nowicjatu 
kleryków — po maturze oraz do no
wicjatu braci — z rółnym wykształ
ceniem. Informacje: Fnnciszkeni , pl. 
Wiosny Ludów 5, 41-004 Kraków (dla 
kandydatów z Polski po.udniowoj) o- 
raz Franciszkanie, ul. Zakroczymska 
1, 00-255 Warszawa (kandydaci z Pol
ski półi locneji

KAMILI ANIE — słu,.q choiym i 
cierpiącym jako kapelani i pidęui la
rze w szpitalach, domac h opiek’ i do
mach pry watr "ch — także na misjach 
Zgłoszenia i informacje- Prowincjał 
OO Kam ianów, u1 Bytomska 22, 
42-000 Tarnow kie Góry.

MISJONARZE KI ŻRETYNI przyj
mują kand detów do wsjiólnoty braci 
i kapłanów pin».- dzącej dzieło mis’J- 
n>' na całym ■ ‘‘i’ tnf'> . je- Mi- 
- .uj<ze Ë , Ul. Wicaidwskiego 
38, bl -Gil W.cJaw.

C.ągle, jak bu.ne-ang, wrac« na ła
my prai>y tragedia czernobylska i jej 
skutků

'"'d pc incdziałku, ? czerwcu — pisze 
Marit Mrozińska w 14 nr „Gwiazdy 
Mórz- — ludzie zwracali młako w 
proszku produkcji krajowej pochodzą
ce z .naje, br. Nastroje oscylowułp u« 
przerażenia, poprzez calkotdq àez- 
orlentacjf, ai ao agresji. „Ja już kar
miłam woje dziecko t?m mlekiem, 
więc co mam tera„ robić?“. Przecież ■' 
pra ie, radio, telewizji mówiono, ze 
mleko jest dobre, badane, więc komu 
wreszcie wierzyć, na czym się oprzeć?“ 
— ctytuj« autorka wypowiedzi rozgo- 
ryczonyc-h i przerażonych rodziców w 
kolęjce do sklepu, w którym wymie
niano polskie mleko na importowane 
lub zwracano pieniądze. Wprawdzie 
nie było w tej sprawie oficjalnych ko
munikatów. ale zadział: ł najsprawniej
szy środek społecznego prz< kazu — 
plotka

W czwarti'k, 12 czerwca do redakcji 
„Gwiazdy Morza” zadzwoniła czytel
niczka prosząc o zamieszczenie infor
macji o możliwości wymiany mleka. 
Zwi rzyła się, że zwraca się do i as 
na końcu, jako że nasze pismo jest 
dwi^cgodn K iem, , oięc zamieszczane w 
nin. informacje dor.era ją do czytelni
ków z dviym opóźnieniem. Przedtem 
dzwoniło do redakcji m^ej.*cowy< n 
dzienników, rad.a i telewizji. Zewsząd 
odsyłano* ją z przysłowiowym kwit
kiem.

P. Maria Mroziń ;ka zadała sobie 
trud sprawdzenia infoi macji u osób 
kompetentnych: Uznałam, że od,.i- 
piednii źródłem informacji będJe 
Wojexódckft Stacja Sanitarno-Epide
miologiczne. Tu przeżyłam kolejne za
skoczenie. Dou’iedzi aiam się mianowicie, 
że spra’ca je»t ocz-»fu>’ście znana tej 
plceówce, ale wyłącznie od strony zde
nerwowanych rodziców, żądających in
formacji o stopniu sznodliwoi^i spoży
tego przez ich dzieci mleka. — *lag 
tak 'e nikt o niczym n’.e informa o<.ł —< 
po, edział dyrektor „Sanepidu"'. — Je
żeli zaniechano podania tej jakże waż
nej informacji w odpowiednim czasie 
w obawie przed paniką, osiągnięto 
efekt przeciwny do zamierzonego, nfe 
mówiąc już o sprawie znacznie poważ
niejszej, to znaczy o zdromu dzieci.

Próbując ustalić, kto 1 dlaczego wy- 
d: ł decyzję o wycofaniu ze sprzeuaży 
majowego mleka, a przede wszystkim 
dlaczego nie poinformowano o tym 
spoi 'czci' itwa. autorka zetknęła się — 
, ak pisze — z całą gamą zdumiewa
jących zachowań.

Pyły więc imieszne próby wyr.ro. 
wadzenia w pole, zwyczajne ur,ki, 
zdecydowana odmowa rozmowy. Wy
glądało, że po prostu nikt na odpo
wiednio wysokim szczeblu ntz nakazał 
podawać informacji ft może zal azał, 
tylko czym się kierował na Boga, ma
jąc na szali zdrowie dzieci, choćby mi
nimalnie tylko zagrożone?). Wszyscy 
inni zajmujący się na rożnych szcze
blach tą sprawę czul* sfę tylko wykOJ 
nnwcami poleceń (...) nie ’ipouwi.’icny- 
mi do myślenia, a tym bardziej dzia
łania w kategoriach moralnej odpowie
dzialności. 'I gdzie, żad.iym szcze
blu nie pokazano mi pisma polecają
ce io dokonanie całej operacji ani też 
n powied lano, kto >e podpisa?. Zais
te, podziwu godna solidarność.

Może zatem strach bvł nieuzasadnio
ny, a plotka, która spowodowała pa
nikę w'iod rodziców, wyssana z palca 
przez kogoś nieodpowiedzialnego? Jed
nak nie! Minister Jerzy Urban pray- 
-znat, e mleko w proszku wyprodu
kowane w maju okazało się skazoiie 
jakkolwiek „skalenie nie przekracza 
normy". Stwierdził również „postano
wiono jednak wycofać ten produkt do 
czasu .aż skażenie ustąpi i zastąpić 
go mlekiem importowanym oraz po
chodzącym z produkcji ci erwcowej po 
to, by dzieci ptły mleko w ogóle nie 
skażone". Dępyz.ję tę — jak tlę osta
tecznie okazało — podjęła w koń
cu naija kom’-:« rządowa pod prze
wodnictwem wicepremiera Szałajdy. 
(_______ I [Art. 2 p. 6 ustawy © kon
troli publikacji i widowisk z 31.VII. 
1981 (Dr U nr ?,0 noz. 991. im. W 1983 r. 
(Dz.U. nr 44 poz WU, r. w.

ZAKONY ZAPRASZAJĄ



Bez Łlucza nu

KOMUN ALIZM
Przywiązanie do stereotypów ko

munałów, gotowych fviiiidlek i scne- 
matow myślowych obiegowych opinii 
itp. właściwe jest podobno ogolowi Po 
laków. Tak twierdzi m.in. KTT w nr. 
28 „Polityki". Przeciętni Po acy, we
dle niego, rzadko potrafią myśleć sa
modzielnie. ani trochę nie zastanawia
ją się, czy jakaś formułka myślowa, 
którą sobie przyswoili, jost aby pra
wdziwa. Twardo przy niej trwają i 
już. Przykład takiego st< reotypu, roz
powszechnionego w Polsce, to — we
dług KTT — dzielenie ["dzkii j pracy 
na produkcyjną i nieprodukcyjną oraz 
przeświadczenie o zdecydowanej wyż
szości pracy produkcyjnej. Także — 
przekonanie, że owocem produkcyjnej 
ma być gotowy. Konkretny, dot ka’ny 
produkt (np. jakiś wyrób przemysło
wy). Koncepcyjne i twórcze wizje u- 
czonvch wydają się już mmej produ
kcyjne, a działalność usługowa czy 
administracyjna — w ogóle nieprodu
kcyjna i przeto jakby niższej rangi. W 
dodatku Polacy uważają, ze praca fi
zyczna posiada wyzszy znak jakości 
niż umysłowa, stąd np. popieranie 
tzw praktyk studenckich, związanych 
z fizyczną pracą. Najwyższa już pora 
— mówi KTT — żeby odrzucić ten 
■tereotyp. Nowoczesna cywilizacja sta
wia przecież właśnie na dobrą pracę 
typu koncepcyjnego, bądź — właśnie 
usługowego, a typowo produkcyjne 

zawndv stopniowo będą e’iminowane 
przez w.tivzu w'ucijii naszyny.

S’usznie gromiąc powyższe myślowe 
stereotypy — KTT nie rozważył jed 
nak dwóch spiaw Primo — skąd one 
się wzięiy n ■ swiecie? Sei undu — kto 
je do wiei zenia podawał? Przecież sa
mu „przeciętne potskie społeczeństwo", 
by tak się wyrazić nie wymyśliło ich 
na pewno. O ile wiem z histoiii to 
przeważał w niej na całun świecie, 
m.in. w Polsce, inny schematyczny i 
stereotypowy, a na pewno przesadzo
ny, pogląd Mianowicie- o wy .szosci 
wszelakiej pracy zwanej ogólnie umy
słową nad fizyczną. Podział natomiast 
na zawody produkcy jne i nieproduk
cyjne zrodził się i oli zymal teoretyczne 
podwaliny dopiero w XIX i w I połowie 
XX wieku, równocześnie z por- ąciem 
o przodującej roh klasy robotniczej, 
jako właśnie najbardziej produkcyj
nej. Rozpowszechnianie i wdrażanie 
tych poglądów odbywało się stopnio
wo i nie bez trudności. Nabrało właś
ciwego rozpędu dopiero wówczas, kie
dy zaczęło się dokonywać odgórnie, 
drogą metodycznego szkolenia — wie
lu społeczeństw, w tym także polskie
go. Szkolenie miało charaktei nie tyl
ko długotrwały i metodyczny, ale pod 
kreS’ano stale, że opiera się ono na 
ściśle naukowych podstawach i służy 
nie czemu Innemu, ale właśnie nowo-

czesne] evwî’izncjl Jeśli rzeczywiście 
ogui . . * po 4 przeszio dziesiąt
kach .ai, pizyswoił sobie takie poglą
dy — należałoby chyba pochwalić za
równo wytrwałość szkoleniowców, jak 
pilność ucznia A tymczasem dowiadu
jemy się od KTT. że jeden i drugi 
trud oył niekoniecznie -potrzebny, bo 
niestety poprowadził ludzi ku schema
tom, komunałom, formułkom i stereo
typom myślowym, nienowoczesnym i 
— co gorsza — nieprawdziwym, nie
zgodnym z rzeczywistością. Dlaczego 
jednak KTT wymyśla pilnym ucs 
niom, a nie — nauczycielom, którzy 
najwyraźniej zamącili im w głowach, 
źle ucząc? Pomyślmy: wymagali, oce
niali, a kiedy uczniowie sobie przy
swoili co trzeba — uznali właśnie, że 
już nie trzeba l należy zmienić zda
nie Przy padek to zresztą nie pierwszy 
na linii nauczyciel — opierający się 
na autorytetach uznanych za superna- 
ukowe — i uczeń. Dzieje się tu jak z 
tym księciem w opow.adat iu Mrożka 
najpierw książę kazał lepić wiele bał
wanów śniegowych, a potatr je oso
biście niszczył. Naukowość autoiyte- 
tow i kryteria naukowości jako takiej 
to zresztą dalrze trudne zagadnienie. 
Szkoda, że KTT kreśląc wizję nowo« 
cześnie cywilizowanego społeczeństwa, 
w którym będzie, dużo pracowników 
koncepcyjnych i usługowych a ma*o 1 
coraz mniej produkcyjnych, nie do

dał do tej wizji jeszcze jednego ele
mentu. A więc jaka grupa społeczna 
zostanie wówczas uznana za pizodu- 
jącą i najbardziej postępową?

Dziwię się zatem bardzo, że KTT 
bije w pilnych uczniów a me — w 
złych nauczycieli Inna rzecz, że KIT 
w ogolę nieco przesadza i swoją tezę 
o schematach i stereotypach myślo
wych łubianych przez polskie społe
czeństwo opiera głównie na domnie
maniach i prz; ,iu zczeniach Pomijając 
już, że obiektywną przeszkodą w za
stępowaniu u nas pracowników pro
dukcyjnych wcale nie są społeczni u- 
przedzenia i przesądy, tyiko brak no
woczesnych maszyn. Co zaś do rozbu
dowy sektora koncepcyjnego czy usłu
gowego — to po prostu bruk pienię
dzy.

Jeszcze jedno. Nie należę do entu
zjastów kalamburów. Tu jednak ka
lambur ąpm pcha się w ręce. Co to 
jest komunał? Komunał to schemat 
myślowy, wewnętrznie sprzeczny i 
sprzeczny z doświadczeniem, a poda
wany do wierzenia. (-------------1 Art 2,
pkl 2 ustawy o kontro’i publika«-'! i wi
dów isk z dnia 31.VII.1981 r. (Dz.U. nr 20 
poz. 99) ziw. w 1983 r. (Dz.l>. nr 44 poz. 
204)]. Komunalizm zaś jest poglądem na 
świat, opartym głównie o komunały.

NATA

Zapiski wczesnego emeryta

...NA GŁOWĘ MIESZKAŃCA
Krzysztof Kolumb, kiedy mu podczas 

pewni go bankietu za rzucano, że właś
ciwie cała idea jego odkrywczej podró
ży nie była niczym rewelacyjnym, za
proponował zgromi dzonym gościom, 
aby spróbowali ustawić w pozycji pio
nowej ugotowane jajko. Wiehi podjęło 
tę próbę — jedi ak nikomu się nie iA 
dało. Wówczas wielki podróżnik stuk
nął n«ociio skorupką o stół, stłukł ja i 
spłaszczył, dzięki czemu jajko stanęło 
i rzecz zdawałoby się niemożliwa zosta
ła o ńągnlęta. Od tamtej pory wiado
mo, że najbardz ej genialne pomysły są 
zarazem zdumiewająco proste.

Powyższa historyjka przypomniała mi 
się podczas lektury opublikowanej w 
„Trybunie Robotniczej” z dnia 1 lipca 
br. wypowiedzi pani Janiny Wojtali, 
która sprawuje funkcję zastępcy dyrek
tora d/s ekonomicznych Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Mieszka
niowej w Katowicach.

Zacznę od kilku słów wprowadzenia, 
bo — jak powiedziała pani dyrektor — 
„problem jest rzeczywiście bardzo po
ważny”. Otoz w ostatnim czasie w cen
trum Katowic spadają na głowy prze
chodniów kawały tynku, gzymsy« i in
ne fragmenty domów, często ze skut

kiem tragicznym. W tym miejscu mogę 
dodać (o czym już „Trybuna” nie wspo
mina), że podobne wypadki zdarzyły 
się również w By lomiu.

Dlaczego tak się dzie ic? Oddaję po
nownie głos pani dyrektor: „Główną 
przyczyną dewastacji ek wacji, gzym
sów i tynków są wstrząsy górnicze, wy
stępujące szczególnie w centrum mias
ta, a także działanie czynników atmos
ferycznych. Ponadto zabytkowe kamie
niczki w większości od dłuższego czasu 
nie były remontowane i stąd obecna 
sytuacja.” Tak się składa, że odkąd 
pamiętam, eksploatacja pokładów wę
glowych zakgajacych pod miastem 
zawsze szkodzda znajdującej się na po
wierzchni zabudowie. Okazuje się jed
nak, że również „czynniki atmosferycz
ne” (to chyba znai zy: słońce, deszcz, 
śnieg itd ) wykazują w dziedzinie nisz
czenia mojego miasta wielką bezwzględ
ność. Doprawdy, życie pracowi. ców 
Miejskiego Przedslęb jrstwa Go poda.- 
kł Mieszkaniowej w kraju, gdzie bez
karnie działają nieodpowied, ialne 
„czynniki atmosferyczne”, nie jest baj
ką. Tym bardziej godne pochwały wy
doje się to, że w tak tiudnej sytuacji 
personel wspomniani-go przedsiębior

stwa nie kapituluje i — jak poinformo
wała pani dyrektor — „wszystkie ad
ministracje otrzymały polecenie doko
nania przeglądu budynków i natych
miastowego zabezpieczenia tych frag 
mentów murów, które stanowią zagro
żenie dla zdrowia i życia przechod
niów”. Z dalszej części wypowiedzi wy
nika niestety, że jest to tylko półśro
dek, Bo zabezpieczać można jedynie to, 
co widać gołym okiem. Stwierdziwszy 
tę smutną prawdę, pani dyrąktor znaj
duje jednak inne, bardziej skuteczne 
rozwiązanie proolemu. Proste i zara
zem genialne jak jajko Kolumba. Cy
tuję: „jedynym raoykaltiym wyjściem 
byłoby ograniczenie ruchu po chodni
kach”.

Od czasu unieruchomienia rucho
mych schodów na katowickim dworcu 
nie było równie pomysłowej idei. Jest 
tylko jeden szkopuł natury językowej. 
Słowo ^chodnik” trzeba będzie zdefinio
wać na nowo. Pomocne w tym przed
sięwzięciu mogą sie okazać wypróbo
wane zdobycze humoru wojskowego w 
rodzaju: „Chlebak, jak sama nazwa 
wikazuje. służy do noszenia gianatow”.

Jarosław STARZ 1K

Z KSIĘGOZBIORU KS. SZERSZNIKA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

nax łączyć wiele, skoro ksią ę w 1811 
roku odwiedził Szcrszn.ka w Cu szynie. 
Cieszyński pn bo.izcz (miał taki tytuł) 
posiadał już wówczas wielki zbiór ma- 
nuskry ptów, inkunabułów, starodru
ków, sztychów, nut i map oraz książek 
z rożnych dziedzin wiedzy. Nabywał je 
w różnych bibliotekach klasztornych, 
antykwariatach i księgarniach, sprowa
dzał z wielu miast oraz otrzymywał 
tez w darze ud przyjaciół i znajomych. 
Wśród tych zbiorów bibliotecznych 
znalazł się też średniowieczny graduał 
z zapisem Bogurodzicy. Jak wskazuje 
notatka na przedniej wklejce ( Joseph 
Schersznik aus Czernowitz geschenkt"), 
tom Officia de Beata Maria Vireine 
ofiarował księdzu Leopoldowi Szersz- 
nikowi jego przyrodni brat. Był on 
urzędnikiem sądowym w Czerniewi
cach i znając pasję bibliofilską brata- 
jczuity nabył dla niego cenną księgę. 
Po śmierci ks. Szersznika w 1814 r. 
graduał wraz z całym zbiorem książek 
przeszedł w posiadanie miasta i osta
tecznie dzisiaj należy do Oddziału Za
bytkowego Biblioteki Śląskiej w Cie
szynie.

W odróżnieniu od innych zapisów 
tekst c Bażyński Bogurodzicy składa Jię 
z 1tí zwrotek. Badacze najstarszej pieś
ni polskiej rozróżniają trzy części tzw. 
„kanoniczne” utworu. Na częśe pierw

szą, najstarszą, składają się dwie 
pierwsze zwrotki; pochodzą one z XII, 
a najpóźniej z XIV wieku, jednak jesz
cze z okresu przed Kazaniami Święto
krzyskimi. Później dopisano dalsze 
zwrotki — część drugą, czyli zwrotki 
3- -6, oraz trzecią — zwrotki 7—15. Te 
ostatnie powstały przynuszczalme w 
drugiej połowie XIV wieku.

Tt kst cieszyński posiada wszystkie 
części „kanoniczne” oraz dodatkowo 
trzy zwrotki: za króla, do św. Wojcie
cha i do św. Stanisława, które powsta
ły w XV, ewentualnie w XVI wieku. 
Zdaniem J. Woronczaka, zwrotka mo
dlitewna „za króla polskiego i za bra
ta jego węgierskiego- wskazuje, że za
pisu dokonano miedzy latami 1492— 
151«.

Ponadto należy odnotować, że w gra
duale — obok poi: kiego tek; tu — za
pisane są dwie redakcje łacińskiego 
tłumaczenia pieśni. Uczeni przyjmują, 
że ..Bogurodzica" w opactwie tyniec
kim (lub tam, gdzie graduał powstał) 
musiala być bardzo popularna. Dlatego 
przełożono ją na język łaciński, aby 
mogła być śpiewana także podczas 
Mszy św. Wg informacji zawartej w 
cieszyńskim zauytku, biskupi: krakow
ski, przemyski 1 kamieniecki udzielili 
odpustu za śpiewanie lub słuchanie 
„Bogurodzicy”. Nadmienia się też, że 
takiego odpustu udzielił dawny autor 
pieśni, czyli św. Wojciech. Pozostaje 
to w związku z obalonym w połcześnle 

przekonaniem, że „Bogurodzica" po- 
w stała -v X wieku; przyjmuje się dziś 
różne hipotezy co do czasu powstania 
tekstu, mieszczące się jednak między 
XII i XIV wiekiem.

Cieszyński odpis zawiera także nuty. 
Melodia odnosi się przede wszystkim 
do zwrotek 1—6 (do zwrołki piątej 
jest ona skażona). Dodajmy, że tylko 
dwa zapisy: krakowski II 1 często
chowski posiadaią też melodię. Zapis 
cieszyński jest więc trzecim najstar
szym źródłem muzycznym pleśni.

Biblioteka ks. Leopolda Szersznika, 
r>b«>k zbiorów Towarzystwa Ludoznaw
czego i biblioteki Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, stanowi jedną z naj
cenniejszych części dzisiejszego księgo
zbioru Biblioteki Śląskiej w Cieszynie. 
Nie jest to zresztą jodyna książnica w 
mieście nad Olzą, która przechowuje 
dzieta o zabytkowym znaczeniu. Książ
ki o tej wartości znajdują się też w 
bibliotekach: oo. bonifratrów, ciesz y ń- 
sk. ’go dekanatu lub zboru ewangelic
kiego (tzw. biblioteka Tschamera) Gra
duał Beata Marla Virgine — ze wzglę
du na odręcznie skreślone przez anoni
mowego kopistę zwrotki „Bogurodzicy" 
— posiada znaczenie szczególne wśrou 
wszystkich zabytkowych ksiąg prze ■ 
i howywanych w 'lieszyme. Zawiera 
bowiem zapis, który kieruje nasz | 
uwagę na początki polskiego piśmien
nictwa i chrześi i jańskie korzenie na
szej kuitury.

KSIĄŻKI 
NADESŁANE
Roman Brandstaetter- Dramaty, War 
szawa 1986, Pax, s. «80 cena — 880 zŁ 
Jean Dclu neau Rr formy ehr: ceścijań- 
stwi w XVI 1 XVII w„ T 1: Maro- 
dziny I rozwój Reformy prol«-stanckicj, 
T. 2: Katolicyzm między Lutrem » 
Wolterem, Warszawa 1986, Pax, s. 
364 i 352, ceny — 480 i 460 zł.
Jan Paweł II: Nauczanie papieskie, 
III, 1, 1980 (styczeń—czerwice), Poznań 
— Warszawa 1985, Pallotinum, s. 876, 
ceny nie oznaczono.
Jan Paweł II naucz i: Ojczyzna Jest 
naszą matką, Poznań—Warszawa 1985, 
Pallotinum, s. 32, ceny nie oznaczo
no.
Jerzy Kloc zowski: Kościół katolicki w 
świeeie i w Polsce. Szkice hist irvcz- 
ne, Katowice 1986, Księgarnia św. Ja
cka, s. 164, cena — 240 zł.
Władysław Konopczyński: Dzieje Pol
ski nowożytnej, T. 1 1 2, Warszawa 
1986, Pax. s. 392 i 310, cena obu to
mów 1170.
Chiara Lubich: Tylko Jedno, Katowi
ce 1986, Księga rnia św. Jacka, s. 260, 
cena 220.
O. Gracjan Majka OFMCap: Na dro
dze do Boga. Zycie 1 w;br ne pism* 
Ojca Pio. kapucyna styęmatyka, Po
znań 1986, Pallotinum, s. 240, cena — 
300 zł.
Ks. Mieczysław Maliński: Czarna Ma
donna, Poznań—Warszawa 1985, Pallo
tinum, s. 110, cena — 180 zł.
Iłaimundo Panikkar: Religie świata 
w dialogu. Warszawa 1086, Fax, s. 144, 
cena — 150 zł.
Pięć wielkich rcligii świata. Warsza
wa 1986, Pax, s. 144, cena — 200 zł. 
H; go Rahner: Kośoićl i państwo w» 
wczesnym chrześcijaństwie. Warszawa 
1986, Tax, s. 306, cena — 480 zł 
Gabriel Marcel: Być 1 mleć, wyd. II, 
Warszawa 1986. Pax, s. 204, cena — 
486 zł.
Simone Weil: Świadomość nadprzyro
dzona. Wybór myśli, wyd. II, Warsza
wa 1986, Pax, z. 316, cena — 360 zł.

Przypominamy, żc redakeja nie pro» 
waozi sprzedaży książek .ni nie po» 
śrcdniczy w ich naby ivaniu.


